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Ambasad o r  to w . Lange o sesji Gen.Z g r o m a d z e n ia  Wydobycie węgla kamiennego

Polska może odegrać poważną rolą p r i e k r 0 ‘ £  £ '« r ,wowy
n a  t e r e n ie  międzynarodowym

N . JORK. (P A P ). W  związku z zamknięciem sesja G eneral­
nego Zgrom adzenia N arodów  Zjednoczonych am basador tow. 
O skar Lange, stały delegat Polslki w Radzie Bezpieczeństwa 
i członek delegacji polskiej na G eneralne Zgrom adzenie, udzielił 
wywiadu korespondentow i Polskiej Agencji Prasowej w  N . Jorku 

Pytanie: Szefowie delegacji na G eneralne Zgrom adzenie 
opuścili N ow y Jork pełni optymizmu. Czy Pan Am basador po­
dziela ich optymizm?

O dpowiedź: P o d ję łam  go w zupełności. O statnia sesja Ge­
neralnego Zgrom adzenia dała wiele pozytywnych wyników. W y­
kazała ona, że O N Z  jest terenem, na którym  podejm owane są 
podstaw owe decyzje polityczne w  skali światowej.

Pytanie: K tóra z uchwał, podjętych przez G eneralne Z gro­
madzenie, ma największe znaczenie d la świata?

, O dpo* 'r . jest nią. rezolucja o rozbrojeniu. Pozwala ona 
Ra k.'c Bezpieczeństwa przygotować plan konwencji, bądź trak­
tatów międynarodowych, dotyczących redukcji oraz międzynaro­
dowej kontroli zbrojeń. Zalecenia te zostaną przekazane nadzwy­
czajnej sesji G eneralnego Zgrom adzenia, która zostanie w  tym ce­
lu specjalnie -zwołana. Ponadto Rada Bezpieczeństwa m a przygo­
tować projekt konwencji o m iędzynarodowej kontroli energii 
atomowej oraz o zakazie używania broni atomowej i innych broni 
m asowego zniszczenia.

W reszcie G eneralne Zgrom adzenie zaleciło państwom na­
leżącym do O N Z  stopniow e zmniejszanie sił zbrojnych w kra­
jach nieprzyjacielskich oraz wycofanie wojsk z terytoriów  innych 
państw należących do O N Z . Szczególne znaczenie ma fakt, że re­
zolucja została przyjęta jednomyślnie. Test ona osobistym sukce­
sem m inistra M ołotowa. Przyjęcie jej jednak nie byłoby możliwe 
bez współdziałania Stanów Zjednoczonych, W ielkiej Brytanii 
i Francji, oraz ducha współpracy ożywiającego wszystkie mniej­
sze państwa.

Życzenia Bluma
d !a  g e n e r a l i s s im u s a
Stalina

PARYŻ (PAP). W związku * dniem 
urodzin generalissimusa Stalina pre­
mier rządu francuskiego, Leon Blum, 
wystosował do niego telegram z ser 
dccznymi życzeniami.

Petain domaga się 
rewizji procesu

PARYŻ (SAP). Petain wniósł pro­
śbę o zezwolenie na komunikowanie 
się ze swymi adwokatam i, ma bowiem 
zam iar polecić im aby starali się do­
prow adzić Jo  rewizji procesu.

W liście, który przesłał swym ad­
wokatom, Petain przypomina, że nie 
podpisał podania o ułaskawienie i 
protestuje przeciw wyroikowi, jaikd na 
niego zapadł.

Masy litduwe nfe chcą wojny
Pytanie: Czemu przypisuje pan n a ­

strój współpracy i porozumienia, jaJci 
panował powszechnie w ciągu obrad 
Generalnego Zgromadzenia 7

Odpowiedź: Przypisuję to powszech­
nemu pragnieniu wszystkich narodów 
zachowania polkoju i uniknięcia no­
wych konfliktów Nie ma dzisiaj na 
świecie narodu, który nie pragnąłby 
pokoju. W krajach kapitalistycznych 
są pewne grupy, będące rzecznikiem

wej i  wiemy wszyscy, że nowa wojna r poszczególnych sprawach, w których 
byłaby końcem cywilizacji. Dlatego poszczególne grupy pańątw miały swe 
też w ONZ panuje większe poczucie żywotne interesy, 
cdipowiedziiailnodci, aniżeli istniało w B . . . . . .  ..
dawnej Lidze Narodów. Ponadto ani HCZ0IIICJ8 W SpO W II nlSZpSMI 
Stany Zjedmoarooe, ani prze® dłuższy j Pytanie: Czy uważa Pan rezolucję 
okres czasu Związek Radziecki, n ie 1 Generalnego Zgromadzenia w sprawie 
były członkami Ligi Narodów, Fakt, Franoo za zadowalającą? 
że te 2 mocarstwa są kluczowymi i Odpowiedź: Wydaije mi się ona za- 
czło-nkami ONZ, stawia tę organize-j dowalająca w obecnej sytuacji. Nie 
oję zupełnie na innej płaszczyźnie, j idzie ona oopr&wda tak daleko, jak 
m i Ligę Narodów. tego domagaliśmy się. Ogranicea się

Pytanie: W jakim stopniu prace o- ; 4° odwołania posłów l ambasadorów 
statniej sesji Generalnego Zgromadzę- ‘ 1 Madrytu. Jest to jednak krok uczy­
nią przyczynią się do usunięcia pa ni°®Y w® właściwym kierunku,, mają- 
raujących, na skutek działalnóźca reak- . «T *7® większe znaczenie, że uchrwa- 
cyjnych grup na całym święcie, na- i ł» * * !a ła  podjęta przytłaczającą 
strojów nieufności pomiędzy wielkimi większością głosów. Uważamy rezolu-
mooajretwami?

Odpowiedź: Na ostatniej sesji Ge­
neralnego Zgromadzenia wielkie mo­
carstwa mówiły ze sobą jasno i otwar­
cie, kładąc wszystkie karty na stół.
Fakt ten odebrał wiele momentów 
propagandowych czynnikom reakcyj­
nym. Zwłaszcza odebrał argumenty 
propagandowe przeciwko # Związkowi 
Radzieckiemu.

Pozytwne i niezależne wystąpienia (Dokończenie n a  ttronie 
Polski, Czechosłowacji i Jugosław ii.
zniszczyły mit o „żelaznej kurtynie",,’ __________ _________________________
rzeczowe stanwieko Francji zniszczy- ( 
ły nadzieje na użycie Francji jako 
narzędzia polityki antyradzieckiej.

cję tę za wielkie Bwyoiąaiwe naszej 
polityki. Zresztą rezolucja przewiduje 
podjęcie dalszych kroków przeciwko 
reżimowi Franco, w  przypadku, gdyby 
6ytnacja w Hiszpanii nie uległa zmia­
nie.

Pytanie: Prace Generalnego Zgro­
madzenia zmierzają, do zorganizowa­
nia pokoju na ćwiecie rówmocaeźmi* 
na płaszczyźnie politycznej i apołeaz-

W  dnm 21 b. m. między godziną 9-tą i 10-tą Przemysł Wę~
• głowy osiągnął wydobycie 46 mil. ton węgła, a tym samym wy­

konał plan państwowy na rok 1946. W edług  przewidywań —  m  
dzień 1.1.1947 Przemysł W ęglow y osiągnie ponad 47mil. ton wę­
gla kamiennego, przekraczając plan państwowy o przeszło 1 m il 
ton.

O dnośnie ilości wydobytego węgla w 14-tu Zjednoczeniach 
Przemysłu W ęglow ego na pierwszym miejscu znajduje sie Cho­
rzowskie Zjednoczenie, które wydobyło do 21-go b. m. 5 961.000 
ton.

Dyreiktor Zjednoczenia W ęglow ego łni. Topolski zawiado­
mił o powyższym Prezydenta K R N  Bieruta, który przekazał go­
rące podziękowanie wszystkim pracownikom Zjednoczenia W ę- 
glow ego i pogratulow ał im tego osiągnięcia.___________________

Świąteczny numer »Robotnika«
ukaże się id W arszaw ie i na prow incji

we wtorek dnia 23 grudnia
objętości 12 stron

Przeniesie  poza w iadom ościam i ze św iata, k ra ju  
i stolicy k olu m n ę „L iteratura i Sztuka", kolum nę 
„Żgcie gospodarcze", całą stronę pom ieści p. t. 
„Łuk Trium falnp", oraz streszczenie poprzedn ich  
r o zd z ia łó w  te | p o w ie śc i.

Kle ma tSwóch przeciwnych 
bloków

Pytacie: Rea&cyjaa część prasy 
wielu państw, a zwłaszcza prasy ame- 
rytkaósikiej, od szeregu miesięcy upor­
czywie głosi o istnieniu dwóch bio- , 
ków państw, prowadzących z 6ohą 
walkę na terenie międzynarodowym. 
Czy potwierdza to  przebieg prac i
ONZ? j

Odpowiedź: Twierdzenie to  jest

Jeżeli reżim France potrwa ponad pół roku
desperacja ogarnie wszystkich

Ambasador hiszpański 
opuszcza Londyn

interesów kół imperialistycaanych, tao- całkowicie nieuzasadnione. W  najwa-
lących prowadzić do nowych wojen 
Jednakże nią chcą jej masy ludowe 
Jeśli zaś chodzą o k raje o ustroju so­
cjalistycznym jak Związek Radziecki, 
albo o dem okracji ludowej, jak Pol­
ska i Czechosłowaoj a, to  dążenia te 
są obce ich strukturze społecznej.

Pytanie: Czy, pańskim zdaniem,

żniejs-zej sprawie — rozbrojeń — is t­
niała jednomyślność. W sprawie szcze 
gółów rozbrojenia były znaczne różni­
ce pomiędzy stanowiskiem W Bryta­
nii i Stanów Zjednoczonych. W sp ra­
wach wagi światowej nie było 2 prze­
ciwstawnych bloków. Oczywiście pow-. 
stały  na Generalnym Zgromadzeniu

Generalne Zgromadzenie dowiodło, ż e ; pewne bloki regionalne jak łacańsko-
w świecie wyciągnięto naukę z  do- 
świadozeń i klęsk przeszłości?

Odpowiedź: Żyjemy wszyscy, pod 
urażeniem okropności wojny świaito-

amerykański, arabski, dominialny, a 
w pewnych sprawach blok azjatycki. 
Bloki te jednakie tworzyły eię przy

Najsilniejsze od  20 lał

Trzęsienie ziemi w Japonii

blikańskiego twierdzą, źe uchwa­
ła O N Z  w sprawie ndw ełania dy 
plomatów pełnomocnych wzmo­
cniła stanowisko Eirala i em igra­
cyjnego rządu hiszpańskiego i 

L O N D Y N  (SA P). —  A m basador Hiszpanii w W . Biytanii koncepcja monarchistyczna dziś 
w  najbliższym czasie wraca do M adrytu, pozostawiając am basa-, jest „nie do pomyślenia ’. Wszy- 
dę pod kierunkiem  swego charge d‘a ffa :res.

Rząd Brytyjski oczekuje ofi­
cjalnego zawiadomienia o  u  
chwale Zgrom adzenia G eneral­
nego O N Z , by odwołać ambasa­
dora.

Pożar szybów naftowych
BUKARESZT. (SAP) — Na terenach 

naftowych w Doigesti wybuchł olbrzy­
mi pożar. Zapalona nafta zalała więk­
szą część tej miejscowości. Pożar nie 
pociągnął za sobą ofiar, lecz straty 
m aterialne obliczane są na m iliard lei.

- L O N D Y N  (SA P) —  W  ko­
łach hiszpańskiegó rządu repu-

Lista kandydatów do Sejmu
Bioku Stronnictw Dem okratycznych i Zw Zaw.

Tysiące ofiar w ludziach,
zbu rzone  d o m y  
i za lep ion e  statki

T O K IO  (SA P). — G w ałtow i e rzęsienie ziemi i towarzyszący 
m u przypływ wzbudzonego Oceanv pozbawił życia w sobotę setki 
Japończyków. Jest wielu rannyth , tysiące zburzonych domostw.
. —  b | Obszar dotknięty katastrofą

i h t S i l l l t  J f l lS M lłO tlP j l1]!? obe'm uje 3000 knj. długości i 
U U ] f lV 4 1 U J a J ! r  100  km. szer. w tym miasto Osa-

h 0 n £ I L W y m P r a 9 i ! ka, drugie co do wielkości miasto
PRAGA tPA P). W związku z dniem 

urodzin generalissimusa Stalina od ­
było się uroczyste posiedzenie Rady 
Miejskiej Pragi, na którym nadano 
Stalinowi obywatelstwo honorowe sto 
licy czechosłowackiej. Na posiedzeniu 
obecni byli członkowie rządu oraz 
przedstawiciele władz wojskowych i 
cywilnych. Jednocześnie odbyła się 
uroczystość z okazji J-ej rocznicy 
podpisania trak tatu  przyjaźni pomię­
dzy Republiką Czechosłowacką a 
Zw. Radzieckim.

I miejscowości jest kompletni* odcię­
tych. Osada rybacka, Kuszimoto, liczą 
ca 10.000 mieszkańców, położona na 
południowym cyplu półwyspu W aka­
yama, została zmyta przez wodę.

Agencja prasowa Kyodo informuje, 
że 2.483 domy zostały zburzone, 6.500 
jest poważnie uszkodzonych, a 11.000 
zostało zniesionych przez powódź. A- 
gencja dodaje, te  katastrofa zniszczy­
ła 110 zakładów przemysłowych oraz 
podaje, że szkody dotyczą obszarów 
podlegających 14 prefekturom. Zagi­
nęło 500 ©taitkiw rybackich,

Wg. opisów japońskich jest 14 za- 
jattońskie, położone W odległości j bitych w Osaka, 200 rodzin i 250 do- 
240 kim. na zachód od Tokio. j mów zniesionych przez powódź, 1 OOO 

Liczba zidentyfikowanych osób do®°'w zalanych wodą w Kochi, 90 
zab'tych w tej katastrofie w ynosi, ”  Taźaouka' p“ a^ °
133. Jednakże agencja prasowa I w T^ aolka ,csł 126 060,5 raM,ych' 281 
K yodo notuje 422 zabitych, 498 
rannych i 40 zaginionych.

W Kurę, wezbrana fala przypły­
wu o głębokości ok. 3 m., która zala­
ła południowo-zachodnie wybrzeże pół 
wyepu W akayama i uderzyła na po­
łudniowy brzeg Szilkoku, wyrządziła 
ogromne szkody. K oleje żelazne i in­
ne środki komunikacyjne na tym ob- 
- z arze są  unieruchomione i  •zereg

domów zibtiTZcnych, a 461 uszkodzo­
nych, przy czym wszystkie te  sprawoz 
dania są  jeszcze nie kompletne. Z Ti- 
daloave donoszą o 207 zabitych.

Jes t to największa tego rodzaju ka 
tasitrofa, jaka nawiedziła Japonię od 
icku 1923. W owym czasie połowa 
miasta Tok’o i prawie cała Yokohama 
zamieniły się w ciągu 2 dni w stos 
popiołu.
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HT O kręgu I -  W a rs s a w a
Szwalbe Stanisław —  spółdzielca, przewodniczący Rady N a­

czelnej PPS, viceprezydent K R N .
Spychalski M arian —  inż. architekt, generał dywizji, I vice- 

m inister Obrony N arodow ej.
Michałowicz Stanisław —  lekarz, prof. Uniw. Warsz., pre 

zes Rady Naczelnej S. D .
Tołw iński Stanisław —  spółdzielca, prezydent miasta st 

W arszawy (P P R ).
Jabłoński H enryk — historyk, przewodniczący Stołecznego 

K om itetu PPS.
A lbrecht Jerzy — ekonomista, Sekretarz K om itetu War 

szawskiego PPR.
Gajewski P iotr —  tramwajarz, przewodniczący Zatządi 

G łów nego Związku Samorządowców (PPS).
Rustecki Jan — tokarz, przewodniczący W arszawskiej Rad 

Związków Zawodowych (P P R ).
Jagiełło W ładysław  —  robotnik, sekretarz Stołecznego K o­

m itetu PPS. ,
E eringer Stanisław —  inżynier, dyrektor Elektrowni W ar­

szawskiej (SD ).
Żm ijewski Franciszek — robotnik Elektrowni W arszawskiej 

(P P R ).
M arczakowa Felicja —  robotnica Państwowego M onopolu 

Spirytusowego (P P R ).
Zalewski Józef —  ślusarz (PPS).
Tułodziecki W acław  —  nauczyciel (PPS).
Kazuro S ta n * 3 w — profesor, dyrektor Wyższej Szkoły M u­

zycznej (SL).
Łukowski Stefan — tramwajarz (P P R ).
Gajewska M aria — pracownica Zarządu M iejskiego (PPS).
Jezierski Stanisław' —  kolejarz, przewodniczący Okręgowe­

go K om itetu Związków Zawodowych (P P R ).
G out Tadeusz —  adwokat (SD ).
Połasz Aleksander —  zecer (PPS).

srkie partie —  stwierdź*! przed­
stawiciel kół republikańskich —  
pragną uniknąć womy domowej, 
ale ludzie wpadaią w rozpacz, 
wycieńczeni egzystencją, opartą 
na czarnym rynku i ogólnym 
chaosem gospodarczym. Jeżeli 
rozwiązanie sprawy potrwa dłu­
żej niż pół roku, desperacja ogar­
nie wszystkich, a wtedy trudno 
przewidzieć co sie stanie.

Podobno grupa generałów ar­
mii hiszpańskiej zwróciła sie do 
ambasad amerykańskiej i brytyj­
skiej o pomoc w rozwiązaniu pro 
blem u Hiszpanii.

Z  o s ta tn ie j  ch w ili
AMBASADOR BRYTYJSKI 

OPUSZCZA HISZPANIĘ
LONDYN (PAP). Rząd bry­

tyjski przesiał swemu ambasa* 
; dorow w Madryc’e sir Wikto­
rowi Mallet poleceń e, by opu­
ścił H isz p a n ię  jak tylko pozwo­
lą mu na to jego sprawy oso- 

i bisie.

Ameryka redukuje
budżet armii

WASZYNGTON. (SAP) — Według 
j wiadomości, podanej przez ,.New-York 
Herald Tribune", projokl budżetu, 

j  który zostanie przedstawiony nowemu 
Kongresowi St. Zjednoczonych, prze- 

i  widuje zmniejszenie budżetu armii a - 
merybańskiej na rok 1948 o 5 miliar* 

Idów dolarów.

Na Funłusz Wyborczy
|f p s

Tow . Ryszard Obrączka w pła­
cił —  5.000 zł.

1 Tow . Zieliński wpłacił —  
2.000 zł.
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Ł f  ILK! towarzyscy reklamowało 
wczoraj w naszej redakcji, dla­

czego „aap«mnlelŁSmy‘‘ o przypadają­
cej w dniu 21 grudnia rocznicy po­
wstania Towarzystwa Uniwersytetu 
hołniczcgo, znanego powszechnie pod 
nazwą TUR. Te reklamacje Świadczą 
o popularaoSel TUR-u, lecz były o ty­
le niesłuszne, te bynajmniej nie aa- 
pomnieliSmy o jednej z naszych naj' 
piękniejszych 1 najbardziej zasłużonych 
Instytucji, lecz świadomie 1 rozmyślnie 
przesunęliśmy materiał o TUR-ze do 
numeru niedzielnego, by poświęcić a a  
więcej miejsca.

Towarzystwo Uniwersytetu Robotni- 
czego, rozpoczynając dziś 25-ty rok 
swej chlubnej działalności, jest nie­
odłączną caęśrią składową ruchu 
botnlczego w Polsce. Na Innym miej- 
asn działacze TUR-u — przewodniczą­
cy Zarządu Głównego tow. dr. Henryk 
Jabłoński I tow. Teofil Wojeńskl — 
piszą •  dotychczasowych osiągnięciach 
S o problematyce aktualnej TUR-u. O 
bielących peneach TUR-u piszemy 
stale, nie tylko w dni równie,

TUR powstał w tonie Polskiej PsriH 
Socjalistycznej na skutek wniosku tow. 
Ignacego Dasayńsklego. Z nazwą TUR 
związana Jest nazwa naszej socjall- 
styeratej organizacji młodzieżowej OM 
TUR. W nowej Polsce TUR słusznie 
reaktywowany zoriał jako wspólna, 
jrdnolltof rontowa organizacja całej 
klasy robotniczej 1 przy pracy TUR-o 
wej spotykają się PPS-owey z PPR- 
owcaml.

Teren działania TUR-u jeat olbrzy­
mi. Polski świat pracy potrzebuje I 
oczekuje coraz to lieaniejnzych kursów 
oświatowych, wydawnictw. Domów 
Kultury I tych waaystklrh Innych — 
starych I nowych — form działalności 
TUR-owej. Życzymy towarzyszom z 
TUR-u, by mogli oni w przeciągu naj­
bliższego roku, Jubileuszowego, 25-go 
roku Istnienia organizacji oświatowej 
polskiej klasy robotniczej, ogarnąć sle 
clą swych instytucji cały polski świat 
pracy.

dzień procesu przeciw katom Warszawy
Zakaz pogrzebów dla Polakow

500 zamordowanych za zabicie szpiega

Pow rót
Moloiowa
do Moskwy

W czoraj sk ładaj i zeznania następni 
świadkowie.

Ks. d r  Ju lian  ChróścWki opowiada 
Trybunałowi jak w bestialski spceób 
hitlerowcy zachowywali się w etowuu 
ku do aresztowanych księży. Pomiędzy 
październikiem a styczniem roku 1943, 
świadek przebywał na Pawiaku. Jemu 

innym duchownym kazano czołgać 
się na  łokciach wzdłuż długiego kory 
tarza więziennego, szczuto ich psami 
bito amyozą. W M ajdanku, dokąd 
przewieziono świadka, starcy  mus UJ i 
spać na betonie, wszyscy z reguły cho­
rowali na puchlinę, awitaminozę orga

—  Jaki*  były zarządzenia władz 
okupacyjnych na odcinku kościelnym? 
—  zapytu je  przewodniczący Tryku 
aału.

Wtjii iad z Andersem
g" AZETA szwajcarska „Die Tał" o- 
”  głosiła wywiad z gen,

„Bobrzy" Niem e;
W kraju zabroniona dzwonić na 

nabożeństw*, odbywać procesje 1 śpie­
wać pieśni religijne, zwłaszcza „Sar- 
doczne MatJąp", W miastach były e- 
grantezenla w urządzaniu pogrzebów. 
Księdza, k tóryby ochrzci! dziecko ży­
dowskie lub dorosłego Żyda — cze­
kała kara śmierci!

Fischer próbuje się bronić. Twierdzi 
władze niemieckie popierały  C ari­

tas dl a uchodźców. O ile roi wiadomo, 
poparcie to było bardzo site*.

— Przez kilka tygodni walczyłem z 
sadzami niemieckimi o praw o d o ta r­

cia d la C aritasu do dworca we W ło­
chach, aby nieść pomoc ofiarom Pow­
stan ia  — odpowiada tw ardo świadek, 
ke. Chróścidki.

Fischer w dalszym ciągu zarzuca 
świadka pytaniami, sugerując, że w o- 
koili-cach podwarszawskich [powstało 
30 szpitali, zorganizowanych przez 
w ładze niemieckie, właśnie z n im ' na 
czele.

Świadek opowiada, iż Wiadomo mu 
o istnieniu szpitali, ale szpitale te 
pow stały dzięki ofiarnej działalności 
organizacji charytatyw nych i zakonów, 
z ofiar społeczeństwa polskiego. 

Wywody Fischera o rzekomo spra-
Andezsem1 wowamej przez niego opiece nad u-

litty  gończa za nim 1 jego żoną. By 
ła w tych listach groźba, Że jeśli z* 
bójoa Igo Syma nie stawi się dobro­
wolnie, pięciuset Polaków zostanie roz­
strzelanych.

— Czy po zabójstw!* Igo Syma by­
ły represje w  stosunku do aktorów? 
— pyta przewodniczący Trybunału.

— Część aktorów  z Jaraczem  na 
czela scalała wówczas zabrana do 
Oświęcimia.

Mówiąc o aktorach, k tórzy  załamali 
się 1 występowali w niemieckich te a ­
trach i filmach, świadek oświadcza, łż 
w posiadaniu ZASP-u znajduje się ów 
osławiony film „Heśrokebr", który  bę­
dzie wyświetlony na posłodzeniu ko­
misji weryfikacyjnej,

„Llkwlfiewaiilt" R acta Ipara
f u  zeznaniach ów. Damięckiego — 

prnk. Sawśckł obala twierdzenia Fi­

schera, jakoby był on ty lko wykonaw­
cą rozkazów, przytaczając propozycję 
Fischera skierow aną do Franka, by 
w ydał ostrzejsze zarządzeni* rapresyj 
ne przeciw Polakom. Fischer motywo­
wał *wo>ja żądanie wzmaganiem się 
terroru  ze strony Polaków 1 przyto­
czył trzy j I) wypadki zamachów aa 
Niemców w dystrykcie warszawskim.

Sędzia Zembaty zapytuje oskarżo­
nego Fischera, jak i by! jego stosunek 
do sprawy Igo Syma. Fischer wałaj* 
i mówi: „Po zastrzeleniu Syma do­
szło do konferencji między dowódcą 
SS 1 policji, szefem Gestapo w W ar­
szawie, mną 1 osośm zastępcą. Doszliś­
my do wniosku, że reakcja  za zabój­
stwa jest konieczna, że marny do czy­
nieni* z  ccynana aoceełndków Rucha 
Opora. Wysunięto projekt nwrirzcia- 
taa zakładinśków. Szef Gestapo eświad 
sari, ż* w fc* ręku znajduje się pew­

na Bóść członków ruchu podziemnego, 
którzy już są skazani na  śmierć. Za­
proponowaliśmy więc, by w wypadku, 
gdy zabójcy Igo Syma ni* zostaną 
wydani, rozstrzelać ludzii ju t skaza­
nych, znajdujących się w Gestapo. Po 
paru dniach wykonano wydane już po ­
przednio wyroki.

K to b ra ł w tej konferencji udział i  
ramienia Gestapo? —  pyta  jeden z 
sędziów.

Fischer dłuższy czas waha sfę, 
wreszcie odpowiada: „O 11* sobie przy 
pomteam, to  oskarżany Meissteg*r ‘.

Następni* wywiązuje się charakte­
rystyczny dialog między prokuratorem  
a oskarżonym.

MOSKWA (PA P). Min. spraw urn- 
granicznych ZSRR, Mołotcw, powróć® 
w dniu 21 bm. z  N. Jorku do Moskwy. 
W raz z  min. Mołotow«m powrócił wi­
ceminister spraw  zagr, Wyzzyńakt,

Bevin złożył
sprawozdanie królowi

(Bokoćcscnie RA «tr. 3- «J).

Pozytywna ocena sesji Gen. Zgromadzenia ONZ
(Dokończenie wywiadu z ambasadorem tow. Lange ze str. 1-szej)

jest Pańska
ONZ w taj

na temat Niemiec. Warto zapoznać 
Bakźe czytelnika polskiego z wynurze­
niami pana generała.

Anders zaczyna, jok następuje: „Na 
pytanie, czy akceptuję obecne polskie 
granice, dopowiadam: nle‘‘, I wnet wy­
jaśnia, że chodzi mu o nasze granice 
»a Zachodzie, które uważa za „poda­
runek Danaów". Zdaniem Andersa 
„Polska ani ludnościowo, ani mate­
rialnie nie Jest w stanie przetrawić 
dawnych obszarów niemieckich aż do 
Odry**. Pan genera! „nie ‘wierzy w a- 
aymilację Niemców, którzy tam zo­
stali", czyli tak dalece nie orientuje 
sic w sprawach polskich, iż przypusz­
cza, jakoby Niemcy mieli zostać na 
Ziemiach Odzyskanych 1 tam się asy- 
snllować!

Anders „nie uważa Polaków za w y­
starczająco silnych gospodarczo, by 
mogli przeprowadzić reorganizację ob­
szarów przemysłowo 1 rolniczo zasob­
nych, ale bardzo zniszczonych*'. Co 
myśli o tym 5 milionów Polaków, już 
dziś zamieszkałych na Ziemiach Za­
chodnich?

Na zakończenie wywiadu Anders tnó 
wl o „prowizorium" naszych granie 
zachodnich, o „głupocie" wysunięcia 
granic polskich .Jak daleko n* Za­
chód" 1 — wbrew wszelkiej logice 1 
sprzecznie z początkiem wywiadu — 
wysuwa postulał przyłączenia do Pol­
ski całych Prus Wschodnich.

Nie zamierzamy polemizować z po­
glądami gen. Andersa. Świadczą one 
tylko o stopniu upodlenia, o stopniu 
zdrady narodowej tego byłego polskie 
go generała, tego byłego polskiego 
obywatela.

Wyobrażamy sobie, Jakie powodze­
nie ten wywiad ma wśród Niemców. 
Na pewno gotowi są przyznać Andcrso
wl „vo!Usllstę''„.

chodźcami z W arszawy przerywa 
pro-k. Siewierski uwagą, że niebawem 
przedstawi sądowi dokumenty, dema 

pikujące kłam stwa F ischera i odm alo­
wujące właściwy stosunek w ładz oku­
pacyjnych do ofiar Powstania.

Śmierć zdrajcom
Przed Trybunałem sta je  jako świa­

dek prezes ZASP-u, popularny aktor, 
Dobiesław Damięcki i  na pytanie T ry­
bunału co wie o sprawie Igo Syma, 
maluje stosunki panujące wśród ak tor­
stwa warszawskiego.

—  Przed wojną istniało podejrze­
nie, iż Igo Syui ni* jest Polakiem, 
względnie, że pozostaje w kontakcie z 
obcym wywiadem. Po wkroczeniu 
Niemców do W arszawy, Sym szybko 
się zdemaskował i rozpoczął zwabia 
nie aktorów  <ło p racy  na rzecz propa 
gandy niemieckiej. Próbuje ori .anga­
żować aktorów do mającego powstać 
S tadt-teatru  i do filmu „Heimkehr" 
(„Pow rót"), który był najbardziej an­
typolskim filmem, jaki kiedykolwiek 
w Niemczech się ukazał, Większość 
aktorów postanowiła rozpocząć po lity ­
kę zapobiegawczą, zwłaszcza, że F i­
scher i Leisł rozpoczęli głaskać afcto 
rów, obiecując im dobre gaże. Fisoher 
przy tej okazji • miał się wyrazić: 
„Prawdziwa kultura polska rozkw it­
nie w tym kraju  dopiero pod skrzy­
dłami narodowego socjalizmu. To, co 
było do czasu wojny, to  było barba­
rzyństwo...".

—  A ktorzy, pracujący w organiza­
cji podziemnej, w ydali wyraźne dy­
rektywy, aiby koledzy j koleżanki z a j­
mowali się kelneretwom bib Innymi 
pracami, a nie występowali w tea­
trach. Kto zabił Igo Syma —  św iadek 
dokładnie nie wie, ale ,po tym zabój­
stwie uciekł * domu j ukryw ał się, 
Niebawem też na mieście ukazały 6tę

Nowe układy gospodarcze
polsko- norweskie

no - gospodarczej. Jak a  
opteia o wynikach prac 
drugiej dziedzinie.

Odpowiedź: W dziedzinie gospodar­
czej uważam za najw ażniejszą rezolu­
cję o odbudowie krajów  zniszczonych.

okraja ta  poleca Radzie Ekonomi­
czno - Społecznej ONZ utworzeni* eu­
ropejskiej komisji odbudowy. P rojekt 
utworzenia tej komisji wysunięty zo­
sta ł przez przedstawiciela Polski. M a­
my nadzieję, że Związek Radziecki 
będzie brał czynny ‘odział w  pracach 
tej komisji.

Niestety, nie udało się na Gene­
ralnym Zgromadzeniu przeprowadzić 
przedłużenia działalności UNRiRA, 
albo podobnej międzynardowej orga­
nizacji pomocy. Za międzynarodową 
organizację pomocy, w rodzaju 
UNRRA, wypowiedziała się olbrzymia 
większość państw  należących do ONZ. 
W alczył o nią również generalny dy- 

ektor UNRRA La Guardia. Sprawa 
rozbiła 6ię o opór Stanów Zjednoczo­
nych i W. Brytanii, które pragną, aiby 
pomoc organizowana była nie w for­
mie międzynarodowej, ale „od pań­
stwa do państwa*'. Tym samym po­
moc ta może kierować się potrzebami 
polityki......................

U dało się i tutaj dzięki inicjatywie 
Polski i Norwegii przeprowadzić uch­
wałę, pow ołującą przy  ONZ między­
narodowy komitet techniczny, sk łada­
jący się z 10 pąńetw, wśród nich i 
Polski, k tóry  dokona przeglądu żyw­
nościowych potrzeb krajów, korzysta­
jących dotychczas z pomocy UNRRA. 
Zbada on możliwości płatnicze tych 
krajów  i zaleci Stanem Zjednoczonym 
i W. Brytanii udzielenie potrzebnej 
pomocy.

P as podać m o t y w y  takiego stanowi­
ska nasze) delegacji?

Odpowiedź: Motywy a asie  aą jasne 
t proste. Pragniemy, aby pomoc u- 
chodźcom wojennym udzielona zosta­
ła przed* wszystkim w celu przyśpie­
szenia 1 ułatwienia repatriacji do ich 
krajów macierzystych; Choemy, aby 
sprawa ta została uwolniona od m oty­
wów politycznych, któr* odgrywają w 
niej poważną rolę. Jesteśmy gotowi 
ponieść koszty potrzebne do sprowa­
dzenia rodaków  do kraju. A toli kon­
stytucja międzynarodowej organizacji 
pomocy uchodźcom w formie przy ję­
tej przez ONZ eiie daw ała nam gwa­
rancji, że zajm ie eię ona w pierwszym 
rzędzie repatriacją.

W sprawach uchodźców nie chcemy 
poliitylkować. Nia interesują uas po ­
glądy, czy kierunek polityczny na­
szych uchodźców. Jeden jest naród 
polski, chcemy, aby wszyscy jego sy ­
nowie jaik najprędzej z nim eię z łą ­
czyli w dziel* odbudowy naszego 
kraju.

rachuby opozycji w  Polsce, oparte na 
togo rodzaju urojonych przeciwwta- 
wieniach sił politycznych. Droga do 
utrwalania znaczeni* Polski na tere­
nie międzynarodowym prowadzi przez 
zjednoczenie narodu w dziele odbu­
dowy i rozbudowy gospodarczej kraju.

LONDYN (PA P). Bevin został pray, 
jęty na audiencji u króla, IctórsswB 
złożył sprawozdanie z aeejl General­
nego Zgromadzenia ONZ, Berin w z- 
kresi* św iąt Bożego Naradzania bę­
dzie odpoczywał po pracy jedyri® 
3 dni. Zrezygnował on ■ 2-tygodohę- 
wego urlopu ze względu na  nawał i 
Serialu, jaki nagromadził się i 
jego nieobecności.

F rancuz- 
koilaboracjonlsta
skazany na śmierć

AIX EN PROVENCE (SAR). T r y  
bunał w A la skazał aa  śmierć k » W
ra, Ludwika Renaud, k tóry  w 1943 *, 
w ydał G estapo w' Nlnst dwóoh ©fluo­
rów francuskich, z których jeden **- 
atał deportowany do  NłaoAee i 
tam w komorze garowej,

— W wieku lat 74 zmarł
uczony francuski, prof. Paweł L*ngsr- 
vin, jeden z kierowników francuskiego 
kom isariatu badań nad energią ***“’ 
mową.

Zjednoczenie gospodarcze Niemiec
wstrzymmse do decyzji Konferencji Moskiewskiej

BERLIN. (PAP) — Komendant am e­
rykańskich aił okupacyjnych w Niem-

Nie chcemy polityki 
w sprawie uchodicćw

Pytanie: Polska, jak wiadomo, g ło ­
sowała przeciwko projektow i konsty­
tucji międzynarodowej organizacji po ­
mocy uchodźcom. Wobec tego, że opi­
nia w kraju  i wśród uchodźców mo­
głaby to  komentować jako brak zain­
teresowania rządu losem-uchodźców i 
deportowanych Polaków, czy mógłby

Polska m ole  odegrać
poważny rolę

Pytanie: Jak ie  znaczenie dla poglą­
dów naszych obywateli w k ra ju  mieć 
powinna ostatnia sesja Generalnego 
Zgromadzenia?

Odipowiedź: Obecna sesja wykazała, 
że Polska może odegrać poważną rolę 
na terenie międzynarodowym pod we 
runikiem, że tak  jak dziś, polityka poi 
ska będzfe oparta na trzeźwej ocenie 
międzynarodowego układu sił i uk ła­
du eilł w Europie- To jest nauka, jaką 
powinniśmy wyciągnąć z ostatniej 
se s ji

Życzenia Noworoczne 
u Prezydenta Bieruta

Biuro P rezydialne. KRN komuniku­
je, że Prezydent KRN przyjmować bę­
dzie w dniu 1 etyczni* 1947 r. życze­
nia noworoczne przedstaw icieli spo łe­
czeństwa, członków rządu, korpusu dy 
ploimatyczaego ł genaralicji.

Organizacje społeczne l polityczne 
proszone są  o telefoniczne zgłaszanie 
ekładu delegacji do Biura Prezydial­
nego KRN w dniach 23, 24, 27 1 28 
grudnia w godz. od 8 do 11. Telefon 
nr 86.552.

! czech gen. Mac Narney ośw laóerri 
na konferencji prasow ej, U aarząć 
wojskowy czterech m ocarstw  okopu­
jących zajął eię przygotowaniem » * •  
teriatu dla przewidzianej na marze* 
konferencji moskiewskiej, a a  któraj 
przedyskutow any ©ostanie trak ta t p w  
kojowy z Niemcami,

Mac Narney stwierdził, 14 w  sprawi® 
reformy w alutowej w  Niemczech ol* 
poweźmie się żadnych decyajl, aż da
konferencji moskiewskiej.

Międzystrefowa w spółpraca *ngto- 
am erykańska rozpocznie się od styco- 
nia. Nie będzie to jednak jeszcze cał­
kowite zjednoczenie gospodarcze tyeh 
stref.

W ynika stąd  szkodliwość niektó­
rych grup polskiego społeczeństwa, 
które świadomie, lub nieświadomie 
ni®'liczą eię z faktem, że międzynaro­
dowe konflikty nie zmaijdują żadnej 
podstawy w realnej sy tuacji między­
narodowej. Sytuacja międzynarodowa 
nie da je  również żadnej podstawy do 
przeciwstawiania „Zachodu" „W scho­
dowi".

Również bezpodstawne są  wszystkie
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K u p n ie  mkórkfi fu t r z a n e

Radiostacja
Im. tow. Niedziałkowskiego

Dotychczasowy układ handlow y s 
Norwegią, zawarty w roku 1945, nriał 
charakter raczej prowizoryczny. Prze­
widywał on mał® obroty, pray mało 
rozwiniętym wachlarzu towarów. W y­
konany został p rzei stronę norweską 
całkowicie. W związku z tym prowa­
dzono w W arszawie rokow ania z de­
legacją handlową norweską. Negocja­
cje te, zakończone zostały całkowitym 
uzgodnieniem tekstów odnośnych ukła 
dów. Układy te wejdą w życie z dniem 
1 stycznia 1947 r. Przewidują one o- 
broty towarowe w wysokości około 22

Telewizja
w Paryżu

Paryż nadaje  obecnie codziennie e- 
rnisje telewizyjne. Stacja nadawcza na 
wieży Eiffla, jedyna na kontynencie 
europejskim ma zasięg 90 km. W P a ­
ryżu jest 250 telewizyjnych aparatów 
odbiorczych.

milj. dolarów  w przywozie i wywozie 
łącznie, nie licząc kredytu towarowe­
go. Z naszych artykułów  eksportow a­
nych sajważniejsza pozycja stanowić 
będą węgiel 1 koks, rury wysokopręż­
ne i kanalizacyjne, maszyny 1 narzę­
dzia, biel cynkowa, artykuły chemicz­
ne i t. p. W zamian za to Norwegia 
dostarczy nam: koni, śledzi, lekarstw, 
pirytów, żelazostopów, rudy żelaznej, 
nawozów sztucznych, tranu, tłuszczów 
Jadalnych i technicznych, aluminium 
1 t. p. •

Układy przewidują znaczne kredyty 
towarowe dla Polski, spłacane dosta­
wami węgla w  latach przyszłych. U- 
klady łe, które kładą podwalinę pod 
pomyślny rozwój naszych stosunków 
handlowych i gospodarczych z Norwe­
gią, zostały już w dniu 20 b. m. zapa- 
rafowane przez przewodniczących o- 
bydwóch delegacji: dyr. H. Vogt a ’ ze 
strony norw eskiej i dyr. S ieber- < 
eichena doradcą traktatowego Min. Że­
glugi i Handlu Zagranicznego ze stror 
ny polskiej. W najbliższych dniach *o- 
etaną one podntaut*.

Dziś, w niedzielę dnia 22 b. m., w 7-ą rocznic# aresztowania 
bohatera walczącego ludu Warszawy, Naczelnego Redaktora 
„Robotnika” tow. Mieczysława Niedziałkowskiego, odbędzie się 
uroczystość przemianowania radiostacji Kaszyńskiej na im. M. 
Niedziałkowskiego.

W czasie uroczystości odsłonięta będzie w Raszynie pamiąt­
kowa tablica. Przemówienia wygłoszą: sekretarz generalny CKW 
PPS tow. Cyrankiewicz oraz przedstawiciel KC PPR tow. Zam­
browski.

C entralny Zarzqd 
Przemyślu E lektrotechnicznego

żirirudnl na dobrych warunkach
ekonomistów,

prawników z praktyką administracyjną 
handlowców % branży elektrotechiticxnejj 

buchalterów bilanaistów.
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Walki w Indoehmach
Obie strony ponoszą ciężkie s tra ty

PARYŻ (PA P). W edług komunika­
tu sztabu francuskiego o sytuacji w 
Indoohinach w piątek trw ało w d a l­
szym ciągu oczyszczanie miasta H anoi 
z oddziałów wietnamskich. Kilka bu*

Pomyślny wynik rozmów 
polsko-francuskich

Polsko - francuska Komisja mie‘ 
zana zakończyła swe obrady w Pa

Sądy polowe
w A zerbejdżanie

MOSKWA (PA P). A gencja TASS 
donosi * Teheranu, że w Taibryzi* p o ­
wołano do życia 2 wojenne trybunały 
polowe, które rozpatryw ać będą spra 
wy aresztowanych demokratów. W Ta 
bryzie władze irańskie aresztowały o-k 
70 demokratów. W Azerbejdżanie a- 
reszłuwamo 20 oficerów irańskich, któ- 
r*y w roku ubiegłym uciskali do dc 
— kraśóni azorfMjdiańsfcMk

ryżu, doprowadzając <So usunięcia 
trudności, które wyłaniały się przy 
wykonywaniu umowy handlowej.

Różne zagadnienia, zostały roz­
patrzone w duchu przyjaznym. De­
legacje uzgodniły między sobą za­
rządzenia praktyczne, jakie będą 
przedsięwzięte, celem usunięcia 
wspomnianych trudności.

W tych warunkach nic już nie 
stot na przeszkodzie do wznowienia 
wymiany towarowej, ustalonej w 
miesiącu sierpniu br. a w szczegól­
ności do szybkiej dostawy towarów 
francuskich do Polski, oraz do na­
tychmiastowego podjęcia wywozu 
węgla polskiego do Francjl-

dynków w europejskiej części miasta 
znajduje się w dalszyim ciągu w rę ­
ku tych oddziałów. W miejscowo­
ściach: Baceteih, Phulońgthuong i Vam 
diah — garnizony francuskie są giteie 
ataikowam* przez wojska tubylcze. 
Miejscowość H aidoung (osta ła  przez 
oddziały tubylca* otoc*ona, l*cs w oj­
ska francuskie utrzym ały ®we pozy­
cje. W miejscowości Honghy oddziały 
tubylcze przygotowują atak  na garni 
zon francuski. W .mieście H ue trw a­
ją w dalszym ciągu dość aiilne wałki, 
F rancuska część miaćta fflte została

całkowicie oczyszczona x oddziałów 
tubylczych, lecz większość ludności *u 
ropejekiej znajdu je  6ię pod ochroną 
wojęk francuskich. W ciągu nocy a ta ­
ki oddziałów francuskich zostały od­
p a r te .  W południowej części Annamu 
I w Koohteohiinie sy tuacja  bez zmian.

Komunikat francuskiego sztabu ge­
neralnego donosi s  Saigonu o w ypie­
raniu wojsk yietnaimskfch c Ich pe- 
zycji w prow incjach Tomikteiu i A nna­
mi!. Wojska francuskie opanowały 
znowu szp ita l w Hanoi. W czasie walk 
zostało zabitych kilku chorych. W rę ­
kach francuskich jest również tam tej­
sze lotnisko. W walkach na tym tere­
nie, zarówno wojaka francuskie, jak  i  
vietnamskie poniosły ciężkie straty. •

Co pisze »Prawda«
o sytuacji w Turcji

MOSKWA. (PAP) — O m aw iając zy- 
tttaeją w T urcji, korespondent dzien­
nik* „Prawda" twierdzi, że powodem  
ostatnich rep m jf jest zarówno aytua- 
cja polityczna, jak i gospodarcza kra- 
jn? Mimo, iś 80 proc. ludności Turcji j wodowały 
pracuje na roli, większość narodu tyje [nym, 
w okropnych w arunkach i gospodarka |

rolna jeat b. zacofana. Olbrzymią 
większość włościan stanowią bezrolni, 
którzy dzierżawią ziemię od bogatych 
ziemian. Ciężka sytuacja gospodarczą 
i krótkowzroczna polityka rządu spo» 

kryzys w życiu poiitycz-

B alonem  no wysokości 30 km
Prof. Piccard przygotowuje nowy lot

WASZYNGTON (SAP). Sławny »- 
czony, prof. Piccard, w czerwcu 1947 
roku podejmie próbę lotu balotem  na 
wysokość 100.000 stóp.

Prof. Piccard, k tó ry  odbył słynny 
lot do stratosfery w 1934 r., wciąż 
przeprowadza badania nad możliwo­
ściami osiągnięcia maksymalnej wyso- 
Iwe9sŁ

Lot -odbędzie się w specjalnie skon­
struowanym „zgrupowanym" batonie. 
Baton będizie sk ładał się z 57 balo­
nów, złączonych w jedną całość.

W pracach prof. P iccarda biorą tt- 
dział lotnicy i konstruktorzy amery­
kańscy. D epartam ent M arynarki St. 
Zjednoczonych popiera projekty prój. 
Piccarda.
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PRZEGLĄD PRASY|M e»” *vfc
Przewalili cza t?  ZarząHis fijw nege  IMS

TUR
W  -dniu dzisiejszym zamiesz­

czamy kilka artykułów z okaz:i 
rocznicy założenia TUR-u „Głos 
Ludu" już wczoraj udzielił miej­
sca e; rocznicy, p sząc m. to. w 
artykule wstępnym:

Dwa st{ zasadnicze m«ram9j  — 
którym TUR zawdzięcza «»®J c»w- 
wój w ciągu ostatnich la t

TUR, natychmiast po wyzwoleniu 
kraju, oparł się szczerze o zasadę 
Jod-olMego frontu robotniczego. — 
TUR Jest jednolitofrontową organl- 
*ae'ą oświaty robotniczej, organl- 
uaeją, w której jest miejsce I dla 
peperowca, dia pepesowca 1 dla 
bezpartyjnego robotnika. TUR po- 
Brafił nawiązać współpracę s maso­
wymi organizacjam i klasy robotni­
czej — przede wszystkim ze związ­
kami zawodowymi, potrafi sta# się 
ogniwem ogólnego, klasowego ro- 
aho robotniczego.

TUR Jest organizacją oświatową. 
®b-jmuje om swą działalnością 
wszystkie dziedziny wiedzy, wszyst­
k ie dziedziny tycia kulturalnego. 
Ale przy swej pracy, we wszyst­
kich dzfedainarfe TUR stoi aasadni- 
uzo na grunde naukowego socjali- 
wmu, na grancie światopoglądu, wal 
•ząeej klasy robotniczej. Tu leży 
(źródło jego odrębności. Jego wyższo 
H  nad wleln innymi organizacjami 
oświatowymi, działającymi w na­
szym krain.

Jrdnolftofrontowy charakter TUR 
t  jrg® mocne oparcie o zasady nau­
kowego socjalizmu — oto źródła 
d l f  TUR Przyczyny jego szerokiego 
Wnwo'u w ostatnim okresie.

ANALFABETYZM  
Talk wielkie sa zadania TUR-u i 

innych organizacyi oświatowych 
wynika z  następujących faktów, 
przytoczonych przez „Rzeczpos­
polita” :

Pewna intytnejn  w Warszawie 
■zakała niedawno chłopca do po­
syłek, eayłi .'. «w. gońca. Po ukasa- 
n 'n A t  jednym z dzienników o- 
iflossenla zgłosiło sl? dziewięciu kam 
dydrtów na to stanowisko w wie­
ku od 12-go do 26-go roku ły ­
da . Z tych dziewięciu chłopców 
łr i fd i było zupełnymi analfabeta­
mi. czterech umiało czytań sylablzu 
Jąe, a pisań bardzo słabo. Tytko 
dwóch miało dobrze opanowaną 
Bztn* ę pisania i czytania.

W samej Wamzawte i nąjbHłszej 
afco’icy, gdzie mieszka #598 tya. In- 
4*1, naliczono i i  S88 tya. analfabe­
tów w wieku ponad 10 lak Stanowi 
Sn 15 procent ludności. Tak wyglą­
da sytuacja w samym eercu Polski. 
CW dopiero mówić o terenach od­
ległych od wielkich środowisk.

Wprawdzie oficjalne eaynnik# o- 
dwtalowe robiły I robią w okresie 
powojennym dnie wysiłki w kle- 
ranku poprawienia łej katatitrofal- 
•e.l sytuaejL Nleałety dotychczas 
Stosowane metody ale dały zadowa­
lających wyników, gdy* np. w okrę 
gu wasoaawskfm na 588 tya. an siła  
betów nankę czytania i pisania po- 
bW pło zaledwie 187® osób.

D'aUgo społeczeństwo s radością 
przy'-lo ogłoszona niedawno zapo- 
wi-d* d' kreta «* ohowiazkowym na- 
acawntn dorosłych analfabetów.

TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
rozpoczyna 25-iy rok działalności

MMARGINESIE

Nie upłynęło jeaccss ćwtarć wtoku 
od daty pwnsuua* TUK-u. £yjs |«m  
azs wielu s  tyah, oo pierw*i« kładli 
zręby pod wielką budowlę oówialy ro 
botaśozej w Patat*. e umówimy dmi* o 
tym okresie życie pufelicnuega, jak 
o eaaoowtnej, ctótrtmej, leca bardzo ju t 
odległej przesałoóci. Niewiel® lat dzie­
li nas od obwili, kiedy Lgnący Da­
szyński w dniu 21 grudnia 1922 r. 
przedstawił Radzie Naczelna] PPS 
swój projekt powołania do tycia To­
warzystwa Uinśwersytetiu Robowwoze- 
go, które «tać się miało oświatowym 
ramieniem mchu robotniczego w jego 
walce o wyzwoleni* ©połecai* i poli­
tyczne. Liczba lał niewielka, ale były 
one wypełnione walką 4 trudem n ie­
zmiernym,

TUR przed  wojnę
TUR położy? zasługi przez nikogo 

dziś nie kwestionowane w dziele uświa 
dćmienia polskich mae praoującyoh; 
wychowywał liczne kadry działaczy 
roborfni'-zych, narodowi oełennu ukazy­
wał niebezpieczeństwa nań czyhające 
ze stromy międzynarodowej reakcji 
społecznej, obnażał wpadek i rosnącą 
w-oiąż Bgrailiamą kultury burżuazyjnej, 
ukazywał perspektywy nowego, gospo­
darczego., społecznego i kulturalnego 
odrodzenia. A czynił to  wszystko T. 
U. R. w epoce rosnącego ucisku go­
spodarczego i politycznego rządzącej 
krajem  burfcuanji i resztek etierwyko- 
rzemiiomego femdailfemju, w epoce coraz 
moctnieij faszymijąceg© reżimu pań 
srtwewega

Poszerrone eele
Tak było. A dziś, po ćwierć wieku 

bas mała, jakże inną jest ogólna sy­

tuacja poirtycasta w Puasce, jakże woe 
położenie klasy rubunoesej, )«k*e yo  
szerzone, wzbógacom esłe t aedasaa
T.UJL-ul

Polityczną reprezenita©}* świata
pracy dzierży w swym ręku sitar w ła­
dzy państwowej.

W myśl od dziesiątków laż fłoaao- 
nych .postulatów, proletariat przebudo­
wuj* obecnie gospodarczy i sfpołecauay 
ustrój Polslki..  Faszyem nie ujemmia 
dziś nikogo, broni się już tylko na o- 
«taitmścih, beznadziejnych areszt ą, po­
żyć jack, ąpycłiamy a tsioh przez coraz 
bardziej świadome swych obowiązków 
wobec .przyszłości polski* masy robo­
tnicze. Nowe zadani* sto ją przed pro­
letariatem  Nowe sadami* wziął mu*4 
na aiebie T. U. R., Inn* by ł musi je­
go struktura ozganńacyjiaą, eane me­
tody pracy.

Wiemy to dziś wwayacy Teł smfany 
aytuaoji ogólnej i wynikaijącej stąd 
zmiany pceyoji T .U J t ni® kwestio­
nuj* dziś nikli. Wiadomo, że odrodzo­
ny w LuMsni* T.U.R. winien być świa­
domy swej koniecznej a przeszłością 
więzi, ale nowych muss ez-ukać dróg 
w swej służbie dla klasy robotniczej, 
przodującej dziś narodowi oałemu w 
jego odrodzeńczyra wysiłku.

Potrzeba nowych kadr
Otworzyły się na oścleś drzwi awan 

su społecznego dla oaijazerszyoh mas 
ludności; ni* ma dziedziny życia pu ­
blicznego^ w której nie odczuwaliby­
śmy braku nowycb sił lud-kwh, a wo­
bec wciąż jeszcze trwającego swiązku 
psychicznego starej inteligencji s ga 
snącym światem burżuasyjnej przess 
łoóci, długo jeszcze niezaspokojona 
będzi® paląoa potrzeba wytworzenia

nowych, ■ proletariatu sśą wywudną 
cych kedr pracownótow umyaiowytżt.

To tylko a«jw alnie|*M  spośród no 
wych zadań stojących przed TUR ecu 
— najbardziej paląc*. W tycn » i  
runkach wysuw* się na czoło wszyst­
kich problemów TUR-owych koniecz­
ność ustałem* nowych Icnm pracy o 
światowej, odpowiedni* ich przygoto 
w ani* metod yczu*. bardzo różne od 
przedwojennych ustaleń i przyzwycz* 
jeń. 1 pod tym względem., stwierdza 
my sBcseszsy wi«4* jeszoze pozostaje 
do

G otowe ramy
Potrafiliśmy uzmysłowić sobie po­

trzeby terenu, rozbudowaliśmy szero­
ko naszą sieć organizacyjną, roztoczy­
liśmy zakrea owej roboty oświatowej 
na wszyatki* jud nicmał dziedziny ży­
cia kulturalnego, mamy — jednym eło 
w«m — gotew* ramy oa*z«i działal­
ności, wiemy jaką j« należy napełniać 
treśc ią  nie zaiw»z* — niestety — wże- 
myt jak mamy to zrobić.

Na progu nowego jubileuszowego 
roku naszego istnienia, musimy to so­
bie powiedzieć, by skupić wysiłki aa 
pogłębieni* metodycznej strony procy 
odrodzonego T.U R u, by móc w dmau 
21 grudnia 1947 r. stwierdzić, ż* i pod 
tym względem zrobiliśmy zdecydowa­
ny krok naprzód. Musimy jsdnak zda 
wad sebi* sprawę z tego, Sm w warun­
kach ustroju państwowego tak bardzo 
różnego od wszystkich znanych aam 
wzorówj, formy i metodyk* pracy •- 
światowo - kułtarałosj ni* zasusz* bę­
dą mogły sięgać po gotowe, na cu­
dzych doświadczeniach apart* sche­
maty. Zwiększa to jeszcze ciążący na 
na* obowiązek, ile  i podnieca ambi-

otą p tenasrśką h-ażdetfss a odpowie 
dasalnyuk t aawńd «»C| aułuiącyu® •  
twtitowŁOo. ZroBiumiui* ta> być mu*‘ 
aa wszystkich aauzcblach aaaasj dr* 
stay urgaetzaLyjrtsj, pow odow ać tv 
most azorazą nai dotychczas wymianę 
obserwacji, wywołać możliwi* na jbar­
dziej ożywioną dyskusją  Koreo?on- 
oja TURowych placówek cówśatowyoh 
a Zarządem Głównym BK może ogra 
rr.eeać się do spraw budżetowych i *u 
chycfcs, urzędowych ąprawoodatt odra 
Pianych jak konieczną, aia t becuży

Ogniwo pracy 
socjalistycznej

Obi* partie  roboinścz* tańszą na 
wszystkich swych szcaablach organiza­
cyjnych uznać robotę TUR-cwą aa j« 
dno s  naijwaimie*jarych ograb* socjali 
stycznej pracy, muszą uświadomić 
swych aktywistów o roli roboty oświ* 
towo - wychowawczej, muazą odkomen 
dei-ować na  ten odcinek *iły pierwszo 
rzędnej frlkcś^i woln* od eekcśarsłwa. 
przepojone ambicją zdobycia dla pro 
letarśaiu nalednej mu pozycji w kul 
turze ogólno - aarodowei.

Znaleźć się musi w naszych wzajem 
nych stosunkach więcej ceaeu a* 
wieukk zbiorowy wysiłek ustalenia 
wyohowaiwczych nona aaszej pracy, 
częstsze muszą być kontakty osobiste, 
zarówno wewnątrz poszczególnych 
grtąp cświatowoów, jak i międzygrupo- 
we, trz '-a będizłe pogłębić pedagogics- 
o* i ideową przygotowani* keds ora 
cowrabcsych.

Robota to aiemałat ale gdy spojrzy­
my wstecz n* drogę jud przebytą, 
stwierdzamy łatwo, &t najtrudniejszy 
jej etap został jtsi poza nassi

D o ro b ek  TUR-u w  la ta c h  1 9 2 2 4 9 3 9
Teren współpracy całej klasy roLolniczej

Powstanie TUR-b w końcu 1922 r. 
było żywym świadectwem dojrzałości 
ruchu socjalistycznego w Polsce, je ­
go słusznych i zdrowych aspiracji, 
kształtowania w myśl ideologii socja­
listycznej wszystkich dziedzin zbioro­
wego życia, jego głębokiego przeko­
nania, ź* koniecznymi warunkiem zwy 
eięstws w walce o lepszy, sprawiedłiw 
szy ustrój gospodarczy 5 polityczny 
jest osiągnięcie przez szerokie masy 
świata pracy świadomości swoich In­
teresów. świadczą o tym wymownie 
słowa inicjatora TUR-u, zasłużonego 
wodza socjalizmu polskiego, Ignace­
go Daszyńskiego, kiedy 21 grudnia r. 
1922 na Radzie Naczelnej Polskiej 
Partii Socjalistycznej postawi? wnio­
sek w sprawie powołania do życie

Towarzystw* Uniwersytetu Robotni­
czego:

„Pragnąc walkę ® wyzwolenie kla­
sy pracującej przeniknąć świadomoś­
cią jej praw I obowiązków, aby wy­
zwolić robotników u ciemnoty, tej 
siostraycy słabości niewoli duchowej, 
Rada Naczelna PPS postanowiła za­
łoży# w najkrótszym  esasłe Unfwerzy 
Se* Robotniczy"*.,

S z y b k i  r o z ir ó f  T U R -n
Niezwykle szybki rozwój TUR-o aa 

, świadczył, że szerokie masy doceniły 
wartość i znaczenie nowopowstałej 
instytucji, jej rolę w walce o równe 
praws dla wszystkich obywateli i 
sprawiedliwy podział dóbr duchowych 
Już po roku działalności Tl'R  liczył 
ponad 40 Oddziałów i około 4 tysię-

Prokurator przygwożdżą kłamstwo M eissingera
(Dokończenie sprawozdania ze strony 2

—  Profe — Uczmtoścy tej komfereo- 
*|i wystąpili do Kraik owa z wnioskiem 
9 rozstrzelanie 4 —5 osób, a tile roz­
strzelano w istocie?

— Oskarżony: — Nie wiem.

Z b r o d r a r z  c h e *  s i ą  w y k r ę c i
Z kolei sędzi* Zembaty zapytuje 

Meissingera, czy był obecny na kon­
ferencji, o  której mówił Fischer, na 
oo Meissiinger sk łada dłuższe wyjaś- 
saaenie.

— Jest to jakieś wielkie nieporo- 
sumienie. Podałem już świadków, 
którzy mogliby stwierdzić, że w tym 
ozazie nie było mnie v  generalnym 
gubernatorstwie.

Przez ponad 20 1*4 służby w po- 
Słeji nigdy nie miałem do czynienia 
a żadną dziedziną pracy policyjnej, 
Jak tylko krym inalną, nigdy nie m ia­
łem przydziału do żadnego referatu 
policyjnego.

Prok Siewierski; — W jakim okre­
sie czasu oskarżony był kom endan­
tem policji bezpieczeństwa w W arsza­
wie?

Osk.: — Od maro* do października 
1940 roku.

Prok.: — Gzy oskarżony obliczył 
Ilu Polaków w tym okresie czasu 
policja bezpieczeństwa pozbawiła ty ­
cia w dystrykcie warszawskim »  wy­
konaniu słynnej akcji „A—B‘‘. o któ­
rej Frank powiedział, że będzie ko­
sztowało życie kilku tysięcy Polaków 
i kierowniczych warstw intelektual­
nych.

Meissfnger: — W czasie akcji „A— 
B“ byłem chory i wykorzystałem te 
okoliczności dla usunięcia się od ak ­
cji, k tó rą  od a do s uważałem m  
zbrodniczą. Swoją działalność ogra­
niczyłem głównie dla tępienia nadu­
żyć w łonie partii hitlerowskiej.

Następnie profe. Swwidkj zadaj* p y ­
tami*, czy trważa ukoję ,»A-B" as prze

Otwarcie Domu Zarządu Gł. TUR
W  sobotę. <łnrs 21 b m. o-d-' 

była sie w Warszaw e uroczystość 
otwarcia Domu Za rządu G łów­
nego TUR przy Al Róż. Na u* 
roczystości byli obecni premier 
tow. Edward Osóbka - Moraw­
ski, wiceminister Kultury i Sztu­
ki tow. Leon Kruczkowski, człon 
kowie zarzadu TUR-u oraz dele­
gaci oddziałów wojewódzkich.

Przemówienie wstępne w ygło­
sił przewodniczący Zarzadfi G łó­
wnego tow. Henryk Tabłoński. 
Mówca przedstawił rozwój To­
warzystwa od chwili założenia w 
grudniu 1922 roku. poprzez pa- 
mietng datę —  1944 r. kiedy to 
po okresie wojny TUR wznowił 
działalność w  wolnej Pojące, s ij

do chwili obecnei .kiedy w no­
wej własnej siedzibie może iuż 
rozwijać swa działalność na sze­
roka skalę. Następnie wiceprze­
wodniczącą Zarzadu Głównego 
Celina Bobińska . Wolska przed 
stawiła ideowe zadania TUR-u.

Z kolei krótko przemówił de­
legat KCZZ tow. Ziółkowski. 
Mówca podkreślił konieczność 
współpracy TUR-u i związków 
zawodowych.

N a zakończenie uroczystości 
odbyła sie cześć artystyczna.

W  nowpotwartym Dom u TUR  
znalazły pomieszczenie Zarzad 
Główny i W ojewódzki TUR-u, 
Biblioteka Centralna i czytelnia 
cstsopdae&i.

S ie i ) .
fctępazą. w* co MeW taegr włpowisćla 
twierdząco, natomiast usiłuj* *ię wy­
kręcić od zajęcia stanowisk* w apra- 
wiie utworzeni* gett*.

Słyszał cm. że getto utwórz one ea 
względów samiitarnych i gospodar­
czych. W dalszym ciągu Meissiragm aa 
pytanie prokuratorów  ustala tennfei 
swojej choroby a* lipiec i eierpicń 
1940 r , na oo prokurator Sawicki przy 
tacza dokumenty, iż zgodnie a turzą  
dzeniem Franka akoia ,A -B ‘‘ miała u- 
lee zakończeniu do 15 czerwca tego 
roku, a waęc przed chorobą Meissśie- 
gara.

W dalszym ciąjfa oskarżony *tara 
się wykazać, im „ani Gestapo, ani 
Kripo, aak SD. którymi dowodził w 
Wmszaiwis oś* miały m c wspólnego z 
edzekuojaimi", na oo prokurator cytuje 
dokoEMB# —- rozkaz komendanta po­
licji — w fetóryoa je*t powiedziane: 
..Panowie, nie jesteście eacoderoaawl 
Jesteście w-yfecHwwcsmf trudnego ta- 
danłau jaki* włożono ue podioją i SS“

N ow i A w IaiD cow lf
Pto przerwie obrońcy akładaH wvec 

ski * powołani* świadków odwodo­
wych i motywowali jo pod względem 
faiktycoByia 1 prawnym.

Przewodniczący Trybumita ogłosił 
decyzję, w myśl której dopuścił tu  
świadków w oprawi* Fischera: Buhi*- 
ra — przebywającego w więzienie kra 
kowwkim, Sohpołilerberga 1 Eieenetec- 
ka z więzienia mokotowskiego, pomad 
to Machnickiego, Panufnika, Kulek le­
go. Kipę, Oppenhaimą, Dawidowskie­
go, Damieiewlcta, Jankow iaka i innych 
w „prawie Lekża: M aciejaka. Graffa. 
G ittlera. świdr.wską i innych. Ogłosze­
ni* decyzji w sprawie Świadków i do- 
kumeastów zgłoszonych przez obrońców 
Meisaingera ł Dausnego, zapowiedział 
T rybunał use później«zy termieŁ

Ne żyta romprewę sakończorao t za 
przerwę do dsaśs 30 ^ook i* .

f

cy członków płacących składki, aie 
licząc sympatyków i licznych uczest­
ników odczytów i kursów, urządza­
nych przea poszczególne Oddziały Po 
pięciu latach liczba Oddziałów wzro­
sła do 200. Jeżeli zważy się niesły­
chane przeszkody, które TUR musiał 
pokonywać — brak funduszów, trud­
ności stawiane przez ówczesne wła­
dze — podziwiać należy bogaty doro­
bek oświatowo -  ideowy TUR przed 
wojną.

Nieomal wszystkie stosowane dziś 
formy oświaty dla dorosłych, były na 
mniejszą lub większą skalę prowadzo 
ne przed wojną przez TUR. Więc do­
rywcze odczyty, systematyczne wykła­
dy z zakresu poszczególnych dziedzin 
wiedzy na różnych dostosowanych do 
słuchaczy poziomach, systematyczne 

I nauczanie na poziomie zakuły pow-

Iszechnej, średniej i wyższej, kursy do 
ksstałeające różnego typu. sakoły ro­
botnicze. koła saoiokształcemow*, bi­
blioteki stałe I wędrowne, przetroczar

I nie. wyświetlanie filmów naukowo-ipto 
pagandowych ltd. ltd.

Niemniej intensywną pracę rozwi­
ja ł TUR w dziedzinie upowszechnieni* 
kultury estetyesnej. Poszczególne od- 

■ działy organizowały orkiestry t zespo­
ły muzyczne, chóry, zespoły teatralne, 
pośredniczyły w korzystaniu przez 
szeroki* masy z teatrów sawodowych 
itp. Do największych osiągnięć w tej 
dziedzinie należy stworzona przez 
Zarząd Główny TUR, wespół ze Zw 
Zawodowym pracowników kolejowych 

I placówka pod nazwą „Ateneum**, któ 
ra stała się siedzibą na wysokim po­
ziomie. stojącego teatru narodowego 

, pod dyrekcją artysty tej m iary. «o 
j Jaracz. TUR organizował również wy­
cieczki krajoznawcze I naukowe o ra ł 

I starał się powołać do życia kkib spor 
1 łowy. mający za sortami* szerzeni* ku!
J tury fizycznej.

Działalność u i^ a ir n ia a
Mimo trudności finansowych zdo­

był eię również TUR już w pierw­
szych latach swej działalności na ak­
cję wydawniczą, ns którą zfożyży się 
streszczenia odczytów, broszury, ksią- 
SkL wreszcie instrukcje, ©ras n* swój 
organ drukowany od roku 1927 w po ­
staci dodatku do „Robotnika10 p. ty l:

,Oświata i kultura**. TUR przyczyniał 
się również do budzenia świadomości 
klasowej, kolportując pracę I wydaw­
nictwa socjalistyczne. W swojej dzia­
łalności ©światowo -  wychowawczej 
TUR kładł główny nacisk na wycho­
wanie społeczne i polityczne w du­
chu Ideologii klasy robotniczej.

Tematy odczytów 1 wydawnictw w 
znacznej większości dotyczyły zagad­
nień politycznych i gospodarczych, w 
tym  kierunku bowiem szły główne za­
interesowania szerokich mas. Tysn nie 
m niej i Zarząd Główny i oddziały pro­
w incjonalne ataraty się upowszechnić 
elementy wszystkich dziedzin wiedzy, 
niezbędne dla dobrego orientowania 
się w świecie otaczających zjawisk, 
świadectwem doceniani* sprswy upo­
wszechnienia wiedzy w szerokich aa*- 

bfrt fefes, £= w TO® ta o f

udział wszyscy wybitni teoretycy I 
działacze partii.

Walka ii reakcją
Bogaty dorobek ideowy TUR znalazł 

wyraz nie tylko w bezpośredniej dzia­
łalności ośw iatow o-kulturalnej, ale i 
w walce ze znajdującymi się u władzy 
czynnikami reakcyjnymi © właściwą 
politykę ©światowo-kulturaJną w pań­
stwie. We wszystkich ważnych dla 
rozwoju oświaty w Polsce sprawach 
rozlegał się ważki głos TUR. Wiece i 
zebrania oświatowe, zwoływane przez 
TUR, mobilizowafy i organizowały o- 
pinię świata pracy w sprawach oświa­
towych.

Zwłaszcza żywą stała się ta walka 
po 1936 r., kiedy na dalszym rozwoju 
naszej oświaty i kultury zaciążył cień 
średniowiecza, odradzającego się w 
koncepcjach faszyzmu, przeszczepia­
nych n* nasi grunt przes znajdującą 
iią u władzy sanację. TUR prowadzi 
wtedy walkę © upowszechnienie o- 
iwiaty i kultury I przeciwstawi* tlę 
reakcyjnym zakusom na szkolnictwo. 
Broni więc TUR jedności szkolnictwa, 
wysoko zorganizowanej szkoły po­
wszechnej. udostępnienia szkół wszyst 
kich stopni dl* dzieci robotniczych i 
chłopskich. Przeciwstawia się meto­
dom i programom, odrywającym mło­
dzież robotniczą od środowiska, s któ­
rego wyrosła, domaga się uszanowania 
przez szkołę polską Ideałów świata ro­
botniczego.

Podejm uje walkę te  wzrastającymi 
wpływami klerykalizmu na szkołę poi 
ską. między Innymi domaga się znie­
sienia sławetnego rozporządzeni* Bar­
tla w sprawie praktyk religijnych, na­
wołuje do zm ia n y  konstytucji w tym 
ducho. aby w Polsce ustanowioną być 
mogła szkoła świecka (III, zjazd dełe- 
•atów TUR w ?. 1927).

Jednofrontou ość
W ałka ta staje się tym bardziej na­

żarta. isa bardziej w zrastsją w Polsce 
wpływy faszyzmu. W tatach poprze­
dzających bespośrednio wybueh ostat­
niej wojny, TUR stanowi jedną s naj­
silniejszych pozycji obronnych, grupu­
jących wszystkich szczerych i zdecy­
dowanych socjalistów i demokratów.

TUR odegrał również pozytywną ro ­
lę w montowaniu się już przed wojną 
jednolitego frontu robotniczego. Jak ­
kolwiek bowiem przed wojną TUR był 
organizacją oświatową jednego rtron- 
nictwa. Polskiej Partii Socjalistycznej, 
na terenie prac oświatowych, firmowa 
nych przez TUR. spotykali się często 
socjaliści s przedstawicielami prześla­
dowanego przez rząd i działającego 
nielegalni* ruchu komunistycznego. 
Zwłasz-z* w ostatnich lalach antyfa­
szystowskie wystąpienia TUR jedno­
czyły całą świadomą klasę robotniczą.

Tym też tłumaczyć sobie należy 
szacunek i autorytet, który zdobył so­
bie TUR przed wojną nie tylko w sze­
regach Polskiej Partii Socjalistycznej, 
ale w całysu ob zie dem okracji, prze- 
eiwstarda^ącąj poda&Sowś faeaya- 
m c

'f* - - rat »«— a » «»■<f\S5n£ w<ąye5E2»

Czytajcie gazety
Coros Iw bordzitl nudm  lektura  

..G aiety L u d o w tf', kom iczna die 
m int i  lu lu/e eóourttfikOu d tleniu kur* 
iktcfl, ad esatm do csoni uprzy/em nle  
ne /#*ć oryginalnymi ^rodzynkami*

Tak a®, prstd  kilka dntami do- 
uriedzhdem elę a „Gazety Ludowej", 
że lista państwowe P. S. L. izazywula 
się początkowo „fo ls k te  Stronnictwo 
Ludowe — prezes Stanisław M ikołaj­
czyk“ (?!). Czy ta nazwa z ostał e  
zmieniona przez pełnomocnika listy, 
czy te ł na mocy uchwały Kom isji W y  
borczej, — nie wiem. A le projekt byt 
d o ił charakterystyczny. Nazwisko p. 
M ikołajczyka w nazwie listy, — c zy i  
może b y ł bardziej jaskrawy dowód 
aspołecznego, demagogicznego I per­
sonalnego sławienia p. M ikołajczyka  
I jego najbliższego otoczenia.

Pomyślcie na chwilą, jak byśm y sią 
ubawili, gdyby w jakim kolw iek innym  
kraju lista wyborcza etą nazywała we­
dług nazwiska przywódcy, naprs. 
Churchill lub de Gaulle! Szkodą, te*  
ten hum orystyczny dodatek sosiat s  
nazwy listy PSL w ykreślony .„

We wczorajszej „Gazecie Ludowejm 
znalazłem  inną ,so d zyn kę**. Na str, 
l-e j pod tytułem  ,£ ą d  za awantury 
na Pradze“  czytam: JLondyn, 20.12.
Donoszą z W arszawy* itd. ltd. Czyli„ 
krótko mówiąc, co się dzieje w War­
szawie redaktorzy „Gazety Ludowejm 
dowiadują sią vie Londyn...

Jak sią to moun — komentarze zby­
teczne.

Inne „kwiatuszkin znalełe  możne
w tygodniku „Głos Angld1', ukazują­
cym sią w  Krakowie, jako wydawnic­
two brytyjskiego Ministerstwa Spraw  
Zagranicznych. Poziom tego tygodnika  
ostatnio bardzo eią podniósł, redak­
torzy dowiedzieli sią (widocznie g 
moich felietonów) o tym , te w  Anglii 
istnieją Partie Pracy i ie  działają  
tam zw iązki zawodowe.

N iestety podniesienie poziomu tygo­
dnika nie poszło w parze s dbałością 
o czystość jązykową.

W ostatnio otrzym anym  numerze 
, .Glosa Anglit“ (Nr. 7) , przeczytać  
można wiadomość o „sir Siaffordzie  
Crippsie, prezesie Izby Handlowej 
Otóż znany działacz soc/alistyczny  
Stafford Cripjit, jest obecnie mini­
strem kandu W ielkiej Brytanii, które 
to stanowisko nazywa sią po angiel­
sku „president of the Board of Tra­
de", Nie orientujący sią w stosunkach  
angielskich (ani polskich) redaktorzy  
„Głosu Anglit** przetłum aczyli ten 
termin jako .Jzba Handlowa** W edług  
tej terminologii tow. min. Minc byłby  
chyba prezesem Izby Przem ysł owej _

W  tym  samym numerze „Glosa An- 
g te" przedrukowany jest skądinąd  
ciekawy artykuł prof. Laskiego o ju­
bileuszu Towarzystwa Fabiańskiego. 
W ujęciu tłumacza artyku ł ten stal 
sią jeszcze bardziej interesujący. Czy­
tam y mianowicie: fa b ia n ie  pierwo­
tni poświęcali uwagę prawie w yłącz­
nie zagadnieniom domenym*... (jesz­
cze dobrze, te  nie intym nym ). Chodzi 
tu oczywiście o zagadnienia wewnętrz­
ne (po angielsku „keme*) w odróż­
nieniu od zagranicznych.

Jednym  słowem, warto od czasu do 
czasu czytać gazety — nawet nudne.

G.

Wypłata podwyższonej
renty 
inwalidzkiej

W  związku z konferencją wi­
ceministra skarbu tow. Ditricha, 
z przedstawicielami Głównego  
Urzpdu Inwalidzkiego i Związku 
Inwalidów Wojennych Mini­
sterstwo Skarbu poleciło przy  

| śpieszyć przede wszystkim wy- 
j płate podwyższonego zaopatrze­

nia inwalidzkiego inwalidom z 
utrata zdolności zarobkowei od 
84 proc. wzwyż, oraz inwalidom  
ociemniałym.

Rezolucja Weteranów
Rewolucji 
1905 roku

Związek Weteranów W  tik 
Rewolucyinych ż 1905 r. na po­
siedzeniu Zarzadu w  dniu 19 
grudnia 1946 r. jednogłośnie po­
stanowił złożyć akces do Bloku 
4-ch Partii Demokratycznych. 
Wzywamy przeto wszystkich 

! swoich członków w imię starych 
ideałów jakie obowiązywały w 
1905 r.: Niepodległość i Socja­
lizm do czynnego udziału w sk* 
cji wyborczej Bloku Demokraty­
cznego. Wierzymy, że nikt z na­
szych starych PPS owskich sze­
regów nie zdradzi ideałów, za 
które ginęliśmy na szubienicach, 
katorgach, twierdzach i tajgach 
Sybiru i da swój głos tym. którzy 
ssA&ze idee wprowadź* w czyn.
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Karo! MAŁCUŻYNSKI

T R A D Y C J A C H  A N G I E L S K I C H
Anglia przypom ina trochę praw o 

międzynarodowe, które 'jak  wiadomo, 
akiada «ię z samych precedensów. 
Tylko, że w Anglii jeszcze trudniej 
jesi je odszukać, są one jeszcze star­
sze. A przecie* większość rzeczy, nie­
pojętych zupełnie dla cudzoziemca, 
przy bliższym zbadaniu sprawy, tłu ­
maczy się po angielsku ogrom nie pro­
sto: przecież kiedyś się tak zdarzyło...

Typową anegdotkę opow iadano mi 
w Londynie. W gmachu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, na Downing 
Street, jest jedna niewielka sala. Nie­
ważna, zagubiona pośród dziesiątków 
pokoi i korytarzy, zamieniona od 
dawna r.a archiwum jakichś akt pod­
rzędnego znaczenia, bynajm niej nie ta j 
nych i leżących tylko dlatego, że „się 
mogą kiedyś przydać*', no i że bądź 
oo bądź są aktam i. Otóż przy. drzwiach 
te j mało ważnej salki, od niepam ięt­
nych czasów trzymało bezustannie 
w artę dwóch żołnierzy. Przyczynę 
zrozumieć było trudno gdyż dla wielu 
ważniejszych pomieszczeń uważano, 
łe  najzupełniej wystarczy norm alna 
straż ochronna i system alarmowy w 
gmachu. Tu tymczasem, dzień w 
dzień zaciągano specjalną wartę. U- 
rzędnicy byli przyzwyczajeni, in tere­
sanci nie bardzo się orientowali w 
tym dziwolągu i w arta stałaby zapew 
ne do dziś dnia, gdyby nie jakiś wrścib 
ski jegomość, który postanowił zba­
dać przyczynę tajemniczej straży bez­
wartościowego archiwum. Poświęcił 
temu dużo czasu, grzebał się z upo­
rem  w starych paprerzysikach i odkrył 
wreszcie, że w owej salce, kilkadzie­
siąt lat temu, na długo przed pierw ­
szą wojną światową, a wkrótce po 
wojnie krym skiej, odbyła się bardzo 
ważna na owe czasy i poufna konfe­
rencja, po której jeszcze kilkakrotnie, 
w krótkich odstępach czasu, spotykali 
się jej uczestnicy, a czołowi politycy 
angielscy. Ze względu na wagę tych 
spotkań, ustawiono specjalną straż.

Sfraż powstała
I to wszystko. S tra t ustawiono, Bóg 

raczy wiedzieć, kto zapomniał o od­
wołaniu rozkazu, więe też dzień po 
dniu, miesiąc po miesiącu przed 
drzwiami salki ustawiali się żołnierze. 
Ustawiali się nawet wtedy, gdy wy­
m arli już uczestnicy owej konferencji, 
gdy sojusznicy Anglii zamienili się w 
je j wrogów, * wrogowie stali-się sprzjł 
mierzeńeanri. Z biegiem czasu wszys­
cy się do stra ty  przyzwyczaili, stwo­
rzony był przecież precedens, a w yra­
stać zaczęła tradycja. Te dwa czynni­
ki zupełnie wystarczyły Anglikom, by 
nie zastanawiać się dlaczego i po co. 
Stoi straż dzisiaj, stała wczoraj, stać 
będzie jutro.

Tak też jest i z  wieloma rzeczami. 
Weźmy inny przykład. Anglia jest zna 
na jako k ra j purytański, ojczyzna 
różnych Armii Zbawienia i misji dwor 
cowych. W charakterze Anglików nie 
leży zresztą frywolność i lekkom yśl­
ność. Toteż nie mogłem wyjść ze 
zdumienia, gdy w biały dzień, w sa­
mym pępku Londynu, koło Piccadilly 
Circus, spostrzegłem księgarnie, wy- 
tapetowane dosłownie aktam i fotogTa 

* ficznymi, niedwuznacznymi broszur­
kam i i pismami pornograficznymi. 
Wieczorem zaś, w tejże okolicy, w ty­
pe  wym dla Londynu półm roku ulicz­
nym, najm niej bystry obserwator spo 
strzeże kręcące się po ulicy i w b ra­
mach „panienki**, takie same, jak we 
wszystkich miastach świata, tylko, że 
brzydsze. Przyjechałem właśnie z P a­
ryża, miasta, które uchodzi przecież 
za symbol „lekkiego życia**, jeśli już 
n :e gniazda rozpusty. Tam już od 
dawna znikły przysłowiowe „fotoakty 
paryskie**, adm inistracja państwowa 
walczy ostro z pornografią, a właśnie 
przed paroma tygodniami wszedł w 
życie dekret, zamykający wszystkie 
domy publiczne, na skutek którego w 
żadnym hotelu nie wynajmą ci poko­
ju, jeżeli nie złożysz solennej obietni­
cy, że to „przynajm niej na jeden 
dzień**. (Dekret nota bene wydano 
przeszło pół roku temu. Uważano wi­
docznie, że należy obywateli przygo­
tować moralnie i nerwowo do tej do­
niosłej zmiany. Coś tak jak z tą Turcją, 
co wypowiedziała wojnę osi z waż­
nością „za dwa tygodnie").

Tak jesf od lał
Rozumiecie, że te widoki londyńskie 

stanowiły niespodziewany i ostry kon 
trast. Zasięgnąłem języka u znajo­
mych. Z odcieniem niesmaku spytali 
się, gdzie to widziałem. Odpowiedzia­
łem że w środku miasta, koło Picca­
dilly.

— Al! right — brzmiała odpowiedź. 
Gdzieindziej to by było nie do po­
myślenia. Ale koło Piccadilly od lat 
wolno „to‘‘ sprzedawać i od lat cho­
dzą tam te panie.

Dlaczego? — Daremnie by szukać 
wyjaśnienia. Był zapewne jakiś pre­
cedens. wytworzyła się tradycja. „Cho­
dzą od lat" — sprawa zakończona.

Może jakiś zamierzchły przywilej, 
może sięgające średniowiecza rozpo­
rządzenie królewskie, wydane w 
chwili hucznej zabawy, dla splatania 
pijackiego figla. Anglicy wszak mieli 
też kiedyś niezgorszy tem peram ent i 
wiedli życie burzliwe, a szumne.

W Anglii obowiązuje ruch lewo­
stronny. Dlaczego — nie wiadomo.

Ostatecznie w chwig, gdy po r «  pierw 
szy wprowadzano praw idła ruchu, e  

równym powodzeniem możną było 
lewą stronę uznać s* obowiązującą. 
Dziś jednak cały świat z nielicznymi 
wyjątkam i, jeździ, chodzi p raw ą stro ­
ną. Trudno sobie wyobrazić, by An­
glia zdecydowała się na tą  emianę.

I chociaż to czasem pow oduje po­
ważne kłopoty, choć angielski eksport 
samochodowy ma utrudnione aadanie 
wobec produkow ania maszyn s kie­
rownicą, umieszczoną po przeciwnej 
stronie, to przecież ruch lewostronny 
pozostanie. Cudzoziemiec, który przy­
jeżdża do Londynu, przez dobrych pa­
rę tygodni nie może się do tego przy­
zwyczaić. Choć stara się pamiętać, 
zawsze przecież w końcu obróci m a­
chinalnie głowę w tyra kierunku, 
skąd spodziewa się pojazdów, stwier­
dza, że ulica jest pusta, przechodzi... 
i nieomylnie powoduje ogromne za­
mieszanie w śród samochodów, n ad ­
jeżdżających ze strony przeciwnej, po 
czym sam zmyka skokami na drugą 
stronę, Tobiąc jeszcze większy tum ult 
na tej części jezdńi. Ten ruch głowy 
jest autom atyczny u Anglików, skie­
row any w przeciwną stronę, niż u nas. 
Myśl jednak, że — po wprowadzeniu 
ruchu prawostronnego — kilkadzie­
siąt milionów obywateli angielskich 
musiałoby przez kilka tygodni zada­
wać sobie przym us odwracania głowy 
w przeciwną stronę, niż dotychczas, 
myśl ta  wydaje się Anglikom tak 
straszna, że zapewne nigdy nie zde­
cydują się na tę zmianę.

nistracja państwowa, arozumie, jak 
niesłychanie kom plikuje to wszystko 
odrzucenie systemu dziesiętnego. A 
jak oni budują swoje maszyny do li­
czenia, skoTo przy każdej nowej m ia- 
rze napotykam y się na nowy podział? 
Miarą długości aą tu  przecie* cale, 
stopy, yardy i mile. miarami ciężaru 
są funty i uncje, uncja zaś ma np. — 
by nie było zbyt proste — 28 gramów 
z jakim ś ułamkiem.

Taka jest tradycja, ni* było prece­
densu, by w tym kra ju  dzielić jed­
nostkę na 100 mniejszych, więc Świę­
ty  Boże nie pomoże. A yezzta świata? 
O, ta najm niej obchodzi Anglików.

dnia rob if wymówki, że skierowano 
go do nieistniejącego domu.

— Ależ, drogi przyjacielu, przecie* 
num er 28 jest po przeciwnej stronie, 
między numerem 43 a <5. Każde dziec 
ko o tym włel

Każde dziecko o tym wie! Może 
kiedyś właściciel domu przeprowadził 
się na drugą stronę i zabrał ze sobą 
numer, do którego bardzo się przy­
zwyczaił. Może przyczyna była inna. 
Tak już jsst od lal, wiec poee zmie­
niać.

Kłopoty cudzoziemce

Zeby było trudniej
Podobie sprawa przedstawia się z 

systemem dziesiętnym, przed którego 
przyjęciem Anglia broni się rękam i i 
nogami. Funt' angielski dzieli się na 
20 szylingów, szyling na 12 pensów. 
Obok tego, dla ułatwienia życia, jest 
jeszcze korona — czyli pięć szylin­
gów, ją  monety półkoronowe, które 
m ają w artość dwóch i pół szylingów, 
są wreszcie floreny. Wiele rachunków 
oblicza się w. gwineach, a gwinea to, 
1 funt i 1 szyling, czyli 21 szylingów. 
Wzięty lekarz czy popularny artysta 
obraziłby się śm iertelnie, gdyby mu 
zaproponowano honorarium  w fun­
tach. W funtach płaci się To-botnikom 
służbie, za bilet kolejowy. Artyści, 
wybitni przedstawiciele wolnych za­
wodów. eleganckie sklepy wymieniają 
dystyngowanie sumę w gwineach.

Urządzenia turystyczne Londynu są 
pod tym względem bardzo typowe. To 
miasto jest znakomicie zorganizowa­
ne, ale dla tych, którzy w nim stal* 
przebywają. Przejezdny cudzoziemiec 
może się dziesięć razy zgubić i w koń 
cu oszaleć. Wygodne i szybkie metro, 
w którym się jedzie na m iękkich fo­
telach i w którym — dzięki znakomi­
tej wentylacji — m ożna palić, stano­
wi istny labirynt i rebus dla turysty. 
Mało znaków orientacyjnych, roz­
mieszczone nieracjonalnie — bo 1 po 
co. Swoi i tak wiedzą.

Tak samo możesz się błąkać godzi­
nami po dworcach, które się zresztą 
niewiele zmieniły od czasów królo­
wej W iktorii.

Tak samo możesz bezskutecznie, * 
długo, szukać jakiejś ulicy, czy nume­
ru  domu. Są ulice, na których wogóle 
nie ma tablic z nazwami, inne znów 
po lewej stronie nazyw ają się inaczej, 
niż po praw ej, inne zmieniają- nazwę 
w połowie swej długości. Ulice, o 
identycznych nazwach mogą leżeć w 
paru naraz dzielnicach, odległych od 
siebie o kilkanaście kilometrów. N* 
jednych num ery parzyste są rozdzie­
lone od nieparzystych, na innych idą 
kolejno. Jeden z przyjaciół opowia­
dał mi, że szukał kiedyś na pewnej 
ulicy num eru 28. Stwierdził, że po n u ­
merze 26 idzie zaraz 30. Następnego

jtym systemem krwionośnym Miasta— 
i Olbrzym*.
| Tak Anglik przeszedł wojnę.

Czy myślał o możliwości jej prze­
grani*, o klęsce? Sądzę, że nie.

Przegrywanie w ojen nie leży w  an ­
gielskich tradycjach, takiego preceden 
mt nie byłe.

Kto wie, może to wHaśnle brak pre­
cedensu 1 brak tradycji stawi* takie 
trudności w AmgHi przed reform am i 
społecznymi, przed n-aejooałiracją 
pczcanyo^SŁ.

Kolumna 
„Literatura 

i sztuka”
ukaże się

uj numerze
św iątecznym  
ROBOTNIKA”u

Oszczędność czasu

Dobre słrony
Wiem natom iast z całą pewnością, 

że podczas w ojny ów uregulowany 
tryb życia, owa wszechmoc tradycji 
i rządy praw a precedensu, poparte 
jeszcze właściwym Anglikom brakiem 
fantazji, pomogły im znakomici* w 
przetrw aniu najcięższych okresów, * 
w rezultacie do wygrania wojny. Pod 
czas tak zwanego tu ta j Blitzu w roku 
1940, podczas nalotów  tajemniczych 
a przerażających bomb V i V-2, An­
glik z przyzwyczajenia jeździł do biu­
ra czy do fabryki, spokojnie p raco­
wał, jad ł swój lunch w „Czasie Her­
baty", wypijał swój Cub of tea i w ra l 
do domu. Niemcom nie udało się 
zdezorganizować angielskiej produkcji 
1 angielskiego trybu żyda. Gdy któ­
rejś nocy jedna z bomb latających 
wpadła do Tamizy i przebiła tunel 
kolei podziemnej, przechodzący pod 
korytem rzeki, nie wybuchła bynaj­
m niej panika. Ogromnym wysiłkiem 
i nakładem  pracy groźne uszkodzenie 
zraperowano w  ciągu nocy i rano 
wszystkie pociągi ruszyły normalnie. 
Trudno uwierzyć, ale jest faktem, że 
nikt się o tym uszkodzeniu wtedy nie 
dowiedział, dopiero znacznie później 
ujawniono, jakie niebezpieczeństwo 
wisiało nad ruchem kolei podziemnej,

L is ty  lo tn icze  w  C hicago dosta rcza  się  * lo tn is k a  do g m a ch u  p o czty  
w  ce n tru m  m ia s ta  ró w n ież  sa m o lo tem , t. zw . h e lio ko tro p em  (duża  

śm ig ło  za m ia s t s k r z y d e ł>, k tó r y  lą d u je  i  s ta r tu je  bez rozpędu.

Pomoc Szwecji dla Polski'
będzie znacznie rozszerzona

Poseł Szwecji m inister Cła es W est-1 
ring złożył wizytę ministrowi Pracy i 
Opieki Społecznej low. Kuryłowiczowi. I

Może ktoś powiedzieć, że do tego 
można się łatw o przyzwyczaić. Słusz-1 
nie, ale proszę teraz aprobować, 
dokonać paru  niewielkich obliczeń 
na,przykład pomnóżcie S funty, 15 
szylingów i 8 pensów (pisze się to 
Ł 3/15/8) przez 2,75 i dodajcie do tego 
13 gwinei. Zadanie ze szkoły po­
wszechnej, ale w złotych i groszach 
frankach i centymach, w każdej w a­
lucie, dzielącej się według systemu 
dziesiętnego.
. Każdy, kto choć trochę zetkną! się 

z oblieżeniami statystycznymi, każdy 
kto zna ogrom obliczeń, których do­
konać musi codziennie, choćby admi-

C ięgłą 1 odw ro tną  dostaw ą 
druków  zapew nia:

K sięgow ość  P rzebitkow a

wyłączna sprzedaż:

J .  K w i e c i ń s k i
Składnica mat. piśmiennych 

W a rsin w c  
ul. Widok 26 Jel. 875-74
Obftcntt aiorłymanł o 157 wzorach

f ODGŁOSY
„DEUTSCHLAND CAPUT*

C URZIO Malaparte urodził się we 
Florencji w 1898 roku. Faszystą  

zo s ta ł je szcze  p rzed  m a rsze m  na  
Rzym w roku 1922. B yl redaktorem  
turyńskiego dziennika La Stam pa i po 
zostawał w  bardzo dobrych stosun­
kach z Mussolinim. Później pokłócił 
się z jakim iś wpływowym i faszysta­
mi, siedział nawet przez kró tki okres 
w więzieniu, ale nie t  powodów ideo­
logicznych. Spędził potem kilka lat na 
wygnaniu, lecz w 1936 roku pogodził 
się s partią i wrócił do Włoch. Pod­
czas wojny bez trudu otrzymał stano­
wisko przy armii niem ieckiej na tery­
torium okupowanej Ukrainy, Polski i 
Finlandii.

egzekucji. Malaparte byl w mieście 
dassy (Rum unia) tej nocy, gdy w y­
mordowano tam 7000 Żydów. W idział 
warszawskie getto i niemieckie domy 
publiczne, do których przywożono co­
raz nowe ofiary — w iejskie dziewczę­
ta polskie.

szystow skiej przeszłości: „Byłem fa­
szystą, tak, jak ka id y  w  owym czasie 
z tych samych przyczyn, dla których  
każdy jest dzisiaj antyfaszystą*.

Malaparte odwiedził gubernatora 
Franka w Krakowie i w  Warszawie. 
Opisuje w książce swej zachwyty 
Franka nad niemiecką kulturą. Pew-

FE ST IV A L  C H O P IN O W SK I 
W  M O SK W IE.

M O SK IE W SK A  Państwowa F il­
harmonia organizuje w  bieżą­

cym sezonie cykl koncertów Chopino­
wskich. Szesnastu pianistów radziec-

nego wieczoru wobec wielu gości kich będzie grało utwory Chopina
Frank grał bardzo pięknie i uczucio­
wo Chopina, a później w  nocy żyw e­
go dziecka użył za cel do swych m y­
śliwskich ćwiczeń. Kobiety znajdują­
ce się w jego towarzystwie chichotały 
na ten widok.

W  Stanach Zjednoczonych ukazała  
się ostatnia książka Curzio Malapar- 
te'go p. t. „Caput"  tłumaczona z wło­
skiego. Wydawca oczywiście nie po­
daje do wiadomości czytelników tej 
niem iłej przeszłości autora. Czyni to 
natomiast tygodnik amerykański 
„Times“.

Książka Malaparte'go. chociaż za­
w iera  w iele ' momentów potraktowa­
nych nie szczerze, z chęcią zrehabili­
towania się, czy też ukrycie swego 
dawnego oblicza, jest niewątpliwie wa­
żnym dokumentem obrazującym dzie­
je okupacji niemieckiej na wschodzie 
Europy. Dużo w niej trupów, rzezi,

Malaparte stwierdza, że w ładnym
kraju Niemcy nie wydawali mu się 
tak „nadzy, tak bezbronni“ jak w Pol­
sce.

Po upadku Włoch Malaparte nawią­
zał kontakt z Aliantami, lecz został 
aresztowany przez w ładze angielskie 
pod zarzutem współpracy z faszy­
zmem. Udało mu się, za czyimś porę-

przeciągu dwóch miesięcy. W śród tych  
szesnastu jest sześciu laureatów mię­
dzynarodowych konkursów Chopino­
wskich, które odbyły się w W arsza­
wie w latach 1927, 1932 i 1937, m mia­
nowicie: Igor Aptlekarow , Tatiana 
Gold farb, Teodor Gutman, Nina J t-  
mielianowa, A leksander Jocheles ( J. 
Briuszkow. (L )

14 PO LSKICH  SZTUK

T A T  O STA T N IM  czasie przetłuma- 
w lr czono na ję zyk  rosyjski sztu­

ki Fredry, 
Bałuckiego,

Zapolskiej, Słowackiego, 
W yspiańskiego i innych

cieniem, uwolnić z tych zarzutów. Dzi polskich autorów dramatycznych. Ógó
siej mieszka spokojnie w swej w illi na 
Capri. K siążka „Caput", pomimo za­
strzeżeń co do je j rzetelności, cieszy 
się dużą poczytnością.

„Time" zamieszcza cyniczne oświad 
cienie Malapctrte'go na temat jego fa­

łem przetłumaczono dotychczas 14 
sztuk. Niektóre z nich znajdą się to 
najbliższym  czasie na deskach teatrów  
w Moskwie, Leningradzie, Kijowie, 
Charkowie, Sewastopolu i Taganro- 
gn. (L )

P. m inistrow i W est ringowi tow arzy­
szył p. Hans E hrenslrale z poselstw* 
szwedzkiego, zajm ujący się koordyno­
waniem ozwedzkiej akcji pomocy.

Goście szwedzcy zakomunikowali ml 
ntsłrowl JKnryłowiczowi, że pornos 
szwedzka, k tóra dotychczas obejmowa 
!a przede wszystkim dziedzinę m edy­
czną 1 sanitarną, a  w drugim  rzędzie 
dopiero pomoc żywnościową t odzie­
żową w r. 1947 będzie znacznie roc — 
szerzona na ogólne działy opieki spo­
łecznej. W  związku z tym  m inister 
W estring zwrócił się do m inistra Ku­
ryło wieaa o wskazówki co do kolejno­
ści potrzeb ludności w Polsce. Następ­
ni* zaś — po udzieleniu przez tow. 
m inistra dokładnych w yjaśnień w te j 
sprawi* — omówiono form y ścisłej 
współpracy charytatyw nych organiza­
cji szwedzkich z Ministerstwem Pracy 
i Opieki Społecznej.

g w a r a n c j a

m i  KKO SSJ KREDYTY
Pożyczki (na wytwórczość rzemiosła) 
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Ukazał się
2~gi numer miesięcznika Związku 
Niezależnej Młodzieży

Socjalistycznej

Płomienie

Z dziejów konspiracji

Rozkaz...
O sta tn iego  dn ia  w rześn ia  19H  

roku , n a  ch w ilę  p rzed  ka p itu la c ją  
p o w sta ń cze j W a rsza w y , o tr zy m a łe m  
ro zka z  od tow . „ F elka" (B a ra n o w ­
sk ieg o )  » tow . „K r y s ty n y “ (S trusiń -  
s k ie j) ,  a żeb y  w ydać  n u m e r  „W oj­
s k a  P o lsk iego" , za m ia s t w ych o d zą ­
ce j do tych cza s „ A rm ii L u d o w e j" .

N a s tr ó j ów czesn e j W a rsza w y  b y ł 
bardzo  podniecony. T e ren  n a sze j 
dzia ła lności ogran iczony: S ta ró w k a  
— pad ła ; M o ko tów , C zern iaków  i 
P ow iśle  — rów nież . P ozosta ło  jed y ­
n ie  Śródm ieście . S zw a b y  n ie  próż­
now ali. P e r tra k ta c je  m ięd zy  Bore'in- 
K o m o ro w sk im  a von  den  B achem  
jeszer: tr w a ły  co do szczegó łów  k a ­
p itu la c ji, a le  n ie  p rzeszka d za ło  to  
w rogow i siln ie  o strze liw a ć  o s ta t­
n ie j, d la  n iego n iedostępne), dziel 
nicy.

Po po łudn iu  tego  dnia  nastąp iła  
cisza. L udność  o s ta tn ie j p laców ki 
szy k o w a ła  się do odejścia... w  n ie­
znane. R o d zin y , k re w n i  i  zn a jo m i  
pakou ja li to , co m o g li i  g rupow a li 
się, sądząc, że  pozw olą  im  iść ra ­
ze m  na w yg n a n ie . A le ja k ż e  się bie  
dacy srodze  za w ied li —  w róg  b y ł 
b e z l i to s n y ^

W  ty c h  w a ru n ka ch  w yko n a n ie  o- 
tr zym a n eg o  ro zka zu  nie by ło  z b y t  
ła tw e , a le  tw a rd e : ,J fu m e r  m u si 
w yjść !"  — m ów iło  sa m o  za  siebie.

R o zp ro szo n ych  ludzi śc iągną łem  
do n ie is tn ie ją ce j d ziś d ru ka rn i T o ­
m a szew sk ieg o , K ru cza  XI i  o godzi­
n ie  8 w ieczorem , po posilen iu  się  
g o tow aną  pszen icą  z cu krem , zao­
p a tr zy w szy  się  w  k ilka  św iec—w zię ­
liśm y  się  do pracy.

N a s tr ó j w śród  n a sze j nocnej gro­
m a d k i nie b y ł św ie tn y :  u p a d ek  po­
w sta n ia , tro sk a  o n a jb liższych , od 
k tó ry c h  od szeregu  tyg o d n i n ie  rnie 
liśm y  ża d n e j w iadom ości i m yś l, że  
m u s im y  oddać się  szw a b o m  — nie  
p rzyc zyn ia ły  się  do pogody ducha. 

I Do tego  b ra k  pap ierosów  odczuw a­
liśm y  d o tk liw ie .

P osiadany ręko p is  z ło ży liśm y . 
D alszego  ciągu n ie  m a. O godzin ie  
10 w ieczorem  u d a łem  się do re d a k ­
cji na ul. W ilczą  10 po d a lszy  rę ­
ko p is  (a  m oże  uda  się  w ycyg a n ić  
parę pap ierosów ?)

N oc była  bardzo  ciem na , p o ty k a ­
łem  się co chw ilę  o k u p y  g ru zu  ze  
uwalonych d o m ó w , cłsżo. ty lko

gdzieś w  oddali gore jące  n iebo  p rzy  
p o m ina ło  o n a sze j traged ii.

W  re d a k c ji za s ta łe m  na  p o ste ru n ­
k u  dw óch  c z ło n kó w  red a kc ji, k tó ­
r z y  p o ch y len i nad  s to ła m i, p rzy  
św ie tle  św ieczk i, ko ń czy li a r ty k u ły .  
R ęko p isu  d o s ta łem  m d ło  — re sz tę  
przyn iesie  łą czn iczka  po l t - e j .  Zdo­
b y łem  tr z y  pap ierosy . D obre i  to.

Po p rzy jśc iu  do d ru ka rn i, rozdzie  
liłem  ręko p is , a  sa m  w  oczekiw a­
n iu  n a  d a ls zy  ciąg , po ło ży łem  się  
na  łó żk u  w  d ru g im  p oko ju , k tó r y  
s łu ży ł n a m  za  k w a te rę .

N a d  m o im  łó żk ie m  m ieśc iła  się  
w ielka , że la zn a  p ó łka , na  k tó r e j le­
ża ł s to s  ró żn ych  części od  m a szyn  
d ru ka rsk ich . P ó łkę  p o d tr zy m y w a ły  
dw a  d rą g i że lazne , m ocno  w b ite  w  
ścianę.

L eżąc , odda łem  się  m yślom ... B y ­
ła  godzina  12. W tem ... C zy  ja  
śnię!?...

W śród  no cn e j c iszy  u s ły sza łem  
n a jw y ra źn ie j r y k  zn a n e j n a m  „kro­
w y" , n a kręca n e j gdzieś w  pobliżu.

H a lu cyn a c ja  c zy  p r z y k r y  sen?  
A le  ja  przecież n ie  śp ię ! G dzież o 
te j porze  „krow a" ? F zecież tego  
je szcze  n ie  było  w  ciągu dw óch  m ie  
sięcy w a lk i.

N ie  b y ło  czasu  do n a m ysłu . Zer­
w a łe m  się m o m e n ta ln ie  i  s ko czy ­
łe m  do p o ko ju , w  k tó r y m  m oi ko le ­
d zy  ko ń czy li sk ład .

D olecia łem  dosłow nie  do środka  
po ko ju  — i . ,  ziem ia  się za tr z r fła .

C iem ności nocy  ro zdarła  czerw o  
na  sm u g a ; p o tę żn y  g rzm o t, r y k ,  
szu m  i w s tr zą s  ta k  s iln y , że  s tra c i­
łem  ró w n o w a g ę  * upad łem  na  pod­
łogę, a  n a  m n ie  za czę ły  się sypać  
gruz , części ra m  o k ien n y ch  ś różne  
sp rzę ty . ■

Po d łu ższe j chuAli k o le d zy  m oi, 
k tó r z y  szczęśliw ie  w yb ieg li w cześ­
n ie j do bezp iecznego  p rzedpoko ju , 
podn ieśli m n ie  i po zn a lezien iu  św ie  
cy , za c zę liśm y  badać s k u tk i  w ybu  
ch u  m in y .

O kna  w e  w szy s tk ic h  p oko jach  po 
w y ry w a n e  z  fu tr y n a m i, t y n k  z  su ­
f i tó w  opadł, jed n a  śc iana  w y w a lo ­
na , s p r zę ty  d ru k a r sk ie  porozrzuca­
ne, k a s z ty  z  c zc io n ka m i za sypane  
g ru ze m , n a sz  sk ła d  — ow oc c ięż­
k ie j  p ra cy  nocne j p rzy  św ieczka ch —  
rozw a lony , łó żko , n a  k tó r y m  leża­
łe m  — zd ru zg o ta n e  — bo p ó łka  z 
c iężarem  oberw a ła  się i zw aliła .

O kazało  się, że  pocisk  z  „krow y"  
f r a f i ł  w  nasz  dom , zab ija jąc  k ilka  
osób.

Ile ż  p ra cy  trzeba  było  w łożyć , a- 
żeb y  spełn ić  ro zka z  i w yd a ć  n u m er, 
w ie  ty lk o  ten , k to  zn a  c iężką  i od­
pow iedzia lną  pracę d rukarza .

śm ie r c i i ty m  ra zem  się w yw in ą  
lem ...

R o zk a z  zo s ta ł spełn iony!... N u m er  
„W o jska  P o lsk iego"  w yszed ł!

A . S.

NA TRESC
SKŁADA} SIE ARTYKUŁY:
}an Strzelecki: MAŁA I DUZA 

HISTORIA;
Krzysztof Wąsowicz: KONFE- 

RENCIA AKADEMICKA;
Jan Topiński: DĄSANIE I REA­

LIZM;
Suiiat i Polska
Phyllis D. Farloy: POMOC

„WORLD STUDENT RE­
LIEF” DLA POLSKI;

R. W.: ŻYCIE STUDENTÓW 
FRANCUSKICH; 
Międzynarodowy Związek 
Młodzieży Socjalistycznej

Trybuna D yskusyjna
Andrzej Horbszkiewicz: KON­

CEPCJA PRZYSZŁOŚCI.
Z.N.M.S-owcy
przy pracy
Toanna Próchnik - Munk: WIE­

CE} SAMOKRYTYCYZMU 
— MNIE} BŁĘDÓW.

Z życia środo wisk
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Pismo o akadem iku  
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Sir* 1

?\TSIE$AIEJE
Benedykt Hertz

B A N D Y T A
Skończył ef« fecuk mletjsltf, skończy­

ły się łajtarm*. Obcasy przestały sftu- 
kać i nogi śfogaiją się po miękkiej ma 
»i. Z ciemności występuje co chwila ja 
kitS porbwór wteloramieniiy i  straszy. 
Nie boję się drzew, aJe pogwizduję 
dla kurażu. Diabli nadali taiką ciemną 
noc. Ani gwiazd, ani księżyca... Je&z- 
rz* w dodatku ta przeklęta paka.

— Dzióbku — powiedziała żona, da 
jąe mi kartę z wypisanymi sprawun­
kami — dzióbku... (zawsze jestem dla 
niej „dzióbkiem", kiedy chce mnie 
przemienić w wielbłąda...) jak bę­
dziesz wracał s biura, nie zapomnij 
kupić...

Ona mydli, że wciąż mam 25 lał i 
mogę takie ciężary dygować. I jeszcze 
gdyby gdzie blisko! Ale mojej pani 
Bach ciało się domku 'i ogródka za mia­
stem. Wyczytała, że Anglicy nie miesz 
kają w city, więc i ona nie może ina­
czej , jak n* końcu żwiata.

Rano zrywaj się do biura. Zresztą, 
to jeszcze nic. Ale wieczorem, z biu­
ra .. No, nie zawsze talk zupełni* pro­
sto z biura. Człowiek jest przecie siwo 
rżeniem towarzyskim: nie raz wypada 
zajrzeć gdzieś gdobe można z tym i 
owym pogadać... Csaeesc zasiedzi się, 
tramwaju nie ma już, no i wal taki 
kawał na piechotę.

Do licha! znów się potknąłem. Cie­
kawa rzecz, kiedy magistrat wybru­
kuje te ulice, latarnie tu poustawia? 
Jak się rozgniewam, to taki artykuł 
wy kropię, że im w pięty pójdzie. Wca­
le nie wiedzą, jakie ja mam pióro. 
Przecież te oierainoóci to tylko wygo­
da dla bandytów...

Tfy! żeby w złą godzinę nie wymó­
wić...

Co to— Wyraźnie usłyszałem za 
piec am szmer skiś... Obejrzałem się, 
d «  no. jaik smoła. Na krótką chwilę 
przystanąłem... Nasłuchuję... Nic. Mo­
że złudzenie słuchowe. Talk, złudze­
nie. W każdym razie, strzeżonego Pan 
Bóg strzeże. Lepiej trochę pośpieszyć. 
W zeszłym tygodniu jakiś łobuz za­
czepił sąsiada i odebrał mu portfel. 
Podarty był i pusty, ale i takiego 
szkoda. Hycel nie miał szczęścia. 
Chociaż, nie, — miał. Tak, miał, że 
aię nie narwał na mnie Bo ja... oho! 
dałbym łajdakowi portfel. A juści. 
Łeb bym rozbił, zęby powybijał... Raz 
w mordę, drugi raz w mordę... Ze mną 
eie ma żartów...

Phul Zdysaałem się. Nie mogę tak 
prędko chodaić.

Zona mówi, że mi brzuch za duży 
w-yrósł. Zawracanie głowy. Nie 
brzuch, — tylko lata. Kończę rok 
56-ty, skleroza... A ta mi każe dźwi­
gać takie pakunki. I to po ciemku...

Tak, najwyraźniej, ktoś za mną 
idzie. O, nie lubię tego. Nie, żebym 
się bał, ale mam wstręt do awantur... 
Już zupełnie dobrze słychać kroki

Pogwizduję... Ja ci zagwiżdżę, ja ci 
zagwiżdżę...

Do domu jeszcze kawałek, a ta prze 
kieta paka.... no i serce...

Ojej,, phu... walli, jak młotem. Le­
dwo dycham.

Najgorzej, mieć takiego kogoś za 
plecami. Bo mieć wroga przed sobą 
— zupełnie inna sprawa. Zresztą, je­
żeli ma mnie zamordować — bardzo 
proszę, ja śmierci się nie boję. Niech 
morduje, ale już, zaraz... Żebym nie 
czekał. Najgorsze jest oczekiwanie.

Zwolniłem kroku. Gwiżdżę. Gwiż­
dżesz ty, pogwiźdżę i ja sobie. Niech 
wie, że go 6ię nie boję.

Teraz ju t  nie ma wątpliwości: fetoź 
krok w krok za mną postępuj®.

Obejrzeć 6ią?„. Lepiej tu*. Będzie 
myślał, ż« się lękam. Niech wa«, że 
minię nic nic obchodzi, ź* wcalę nie 
wiem o jego obecności, ani •  zasnia 
rze ograbienia mmie...

Gdyby nie miał złych zamiarów, nie 
pędziłby tak. A on idzie ooira* prę 
dzeij, coraz prędzej. Słyszę go prawie 
tuż za sobą...

Choć postanowiłem nie śpieszyć się 
i pozwolić, żeby mnie drab wyminął, 
nogi same jakoś nabrały szybkości. 
Ale dom wciąż jeszcze daleko, a ta  
paczka, ta przeklęta paczka... Rąk już 
nie cziuję, tchu złapać nie mogę. Rzu­
cę, do diabła ciężkiego, albo oo... Tyl­
ko Scholastyka... Narobiłaby piekła.

A jednak — niie dam rady. Co bę­
dzie, to będzie, dziej się wola boska.

Przystanąłem.
Stoję z otwartymi ustami, ciężko 

łapiąc powietrze. Z ciemności wysu­
wa się zwolna postać ludzka... Chło- 
pislko ogromną bary szerokie, gruby 
kilj w łapie... Zbliża się, zbliża... Już 
jest o dziesięć kroków ode mnie, już 
o pięć... dwa...

Minął. Uffff!
Otarł się o mnie mocno, ale nie za­

czepił. Nie, dicho, ani słowa...
Oddala się. Idzie coraz prędzej... 

Co mu tak pilno?... Boi się mnie, czy 
co? Zupełnie, jakby uciekał.

Odruchowo pomacałem kieszeń ka­
mizelki. Zrozumiałem, Mój złoty ze­
garek z pamiątkową dewizką. Wycią­
gnął łajdak. Tę dewizkę otrzymałem 
od kolegów w dniu jubileuszu. Doku­
piłem sobie do niej również złoty ze­
garek. Niedawno wniosłem ostatnią 
ratę,..

A to złodziej! A to bandytaI To 
dlatego talk mocno otarł się o mnie.

Nie, nie daruję, Mam straszak w 
kieszeni. Strata zegarka tak mnie za- 
bolała, żem zapomniał o niebezpie­
czeństwie, •  koniecznych osfrożno- 
ściach...

Huknął 6itrzał,
— Stój! — zawołałem — bo u- 

śmiercę.
Bandytę przystanął Nie wypusz­

czając broni z ręki, ostrożnie zbliży­
łem się do niego.

— Oddaj zegarek.
Łotr sdążył już przyczepić go so­

bie, więc wypadło chwilę zaczekać, 
aż odpiął guzik 1 przeciągnął łańeu 
szek przez dziurkę.

Wsunąłem zegarek do kieszeni pal­
ta i zawołałem grożnię:

— A teraz marsz I
Złodziej, jakby czekał tylko na tę 

komendę, wziął nogi za pas i po mi­
nucie straciłem go z oczu.

Byłem tak zachwycony własną dziel 
nością, te  paczkę przestała mi ciężyć, 
serce walić, a nogi stały się lekkie i 
zwinne, jak nogi gazeli. Jutro całą 
historię opowiem Fredziowi, to ją po­
da do gazet. Chłopak sobie zarobi, a 
ja... Całe miasto będzie wiedziało, kto 
jestem. Przede wszystkim Stasiek, Ta­
ki pyszny z® swego Krzyża Walecz­
nych. Wielka sztuka. Idzie sobie w 
kupie w biały dzień... Nie, hratku! 
Spróbuj sam jeden, w nocy, na od­
ludziu —r tak, jak ja... Gdyby mnie 
wzięto ma wojnę, tobym nie jeden taki 
krzyż otrzymał. Chciałem pójść. Jak 
mi Bóg miły, chciałem, tylko interesy 
nie pozwoliły, no i żona. Tak, ona 
nie dała mi zostać bohaterem, przez 
nią niektórzy uważali mnie za tchó-

Łeopold Lewin

FRASZKI
S p o t k a n i e

W zielonych nurtach Wisły płynęły dziś rano 
Różyczka holenderska i zwykłe guano.
Ona lekko poci aga noskiem z łobuzerska,
I przedstawia się: Jestem róża holenderska.
A guano bidula myśli, co by tu rzec.
Aby szumnym tytułem dumną różę urzec.
Myśli, aż w końcu rzecze z żałosnym grymasem s 
A ja... ja jeszcze wczoraj byłem ananasem.

Do pewnej pani zbyt  wiele wymagającej
O, pani. pod uwagę weź ten zwyczaj stary,
Że jeśli równe prawa, równe i ciężary.

już myślałem, że ona jest inna,
Że naprawdę głęboko mnie kocha, 
Że nie zdradzi — lecz cóż ona winna, 
Że tak droga jedwabna pończocha!

rjML.. Teraz dopiero dowiedzą słlę, łe 
z® mną żartów mi* mą, że z* mną trze- 
be ostrożni*, bo inaczej — ho, ho! 
pokażę śmiałkowi, gdzie maki zimują.

Ale tern bandyta ptaszek, widać, nie- 
lada. Jak zręczni* otarł się o mnie. 
Amm poczuł, że mi sięga do kieszeni. 
Dobrze, że wczas pomacałem. Byłby 
zegarek przepadli. Razem z dewizką— 
ładna strata. Dopieroby mi Scholasty­
ka dziurę w brzuchu wienciłą, no!

Śpi teraz. Ani się domyśla, jaka bę­
dzie jutro ze mnie dumna. Już sobie 
wyobrażam, jak będzie zadzierała no 
a« wobec sąsiadek, kiedy w pismach 
pojawi się wiadomość o moim czynie.

Spokojna*, bez pośpiechu otworzy­
łem furtkę ogródka. Nero wyskoczył 
z budy, pogłaskałem go po łbie i 
śmiałym krokiem zbliżyłem się do 
dmawi wejściowych. Zazwyczaj, gdy 
zijaiwiam się późno, stąpam na pal 
each, cichiusieńke. Dziś przeciwnie: 
głośnymi krokami uszedłem do miesz 
kania i zapaliłem światło. Niech się 
Sohołasia obudzi. Nic nie szkodzi. Je ­
szcze dziś musi się dowiedzieć o wy- 
padlku. Jaka jest, taka jest, ale zaw­
sze to moja żona i  ma praiwo usłyszeć 
pierwsza. Jutro już całe miasto bę­
dzie trąbiło.

— Mógłbyś tak ale hałasować — 
rzekła, ujrzawszy mnie w progu sy­
pialni.

— Obudziłem cię, dusizko?
— No, chyba. Możeibyś tak nie tu ­

pał. Przyniosłeś paczkę?
— Przyniosłem, kochanie, wszystko, 

coś wypisała na karteczce.
— Dobrze, tylko trzeb© się było 

trochę pośpieszyć. Przez ciebie mu­
siałam jeść suche bulki ma kolację.

— Wy bace, najdroższa, ale imieni- 
ny Zygmunta.-

— Dziś wcale nie Zygmunta. Dziś 
Weroniki.,.

— No tak, ale on przełożył.

X maija ma styczeń? Tak, włócz się 
po nocach, włócz się, to cię kiedy 
bandyci napadną i...

— Mnie? Śmiej się z tego. Nie ja 
przed bandytami, ale bandyci drżą 
przede mną.

— Piłeś. Na pewno piłeś.
— Nie,.-moija pani, nie po pijanemu 

się chwalę. Jestem trzeźwy, zupełnie 
trzeźwy i przytomny.

Tu jąłem opowiadać Scholastyce, co 
mnie spotkało. Słuchała, uśmiechając 
się, widocznie dumna ze mnie.

A gdy skończyłem, rzekła krótko:
— Idiot*.
Zdębiałem. Jakło? Dlaczego?
— Przecież tiwój zegarek leży na 

biurku. Zapomniałeś go wziąć ze sobą,
*

Wczoraj był u mnie jakiś pan z po­
licji. Jestem podobno oskarżony o 
bandytyzm.

Alojzy Żółkowski 
1777-1822

Sekretarz i lak
Bał aekrgtam tekowł moralną naukę,
Straegąe w MścSe sekretu, by przez żadną sztukę 
Nie dal się uwieść, ognia aby się Wystrzegał.,
Lak zaręczył, by na irtan zupełnie polegał.
Lecz dodał: Gdy w am  obu sekretarska cnota.
Ja się będę strzegł ognia, a ty streeł się złota

Nagrobek urzędnikowi
Wielka była polityk*
Tego pana urzędnika?
Nie dal zgorszenia nikomu.
Bo kradł zawsze pokryjomn.

Nagrobek próżniakowi
I?rzez całe życie chodziłem,
Całe życie jadłem, piłem,
Dość trudów: już się nie ruszę,
Bo odpocząć sobie muszę.

Nagrobek pijakowi
Łyknął,
Krzyknął,
Przewrócił oczyma,
I jnż go nie ma.

Nagrobek literatowi
Taka to bywa zapłata 
Niejednego literata:
Po śmierci wszyscy mu kadzą,
A za życia jeść nic dadzą.

/ l#90ęy€fo#ę#
ZA PÓŹNO

Z nakom ity kom pozytor francu­
ski Ober spotkał się w  -Paryżu z 
Ryszardem  W agnerem .

— Wie pan  co? — zwrócił się 
żartem  Ober do W agnera. — T rze­
ba było aż trzydziestu la t, ażebym 
się przekonał, że nie m am  zupełnie 
muzycznego ta len tu .

— I  co, rzucił pan  m uzykę?
— O, nie — w tedy już byłem  zna 

kom itym  kom pozytorem .

ŚRODEK NA LUNATYZM
. W obecności M arka T w aina pe­
wien młodzieniec, znany łgarz, opo­
wiadał, że cierpi na lunatyzm .

— M am św ietny środek na to —

Humor zagranic my

— Czy są patelnie f
— Są.
— A czy sprzedaje się.
— Sprzedaje się.
— W szystk im  bez w y ją tk u ?
— W szystk im  bez w yją tku .
— Bez ka r tk i t
— Bez kartk i.
— No, to  w  ta k im  razie nie trze­

ba.

W idzisz, kochanie, dobrze, ie  m am y  
choć dach pod nogami.

(Sunday Pictorial).

(Krokodyl).

&

powiedział Tw ain 1 nap isał n a  k a r t­
ce papieru  k ilka słów. — Niech pan 
idzie z tą  receptą do sklepu m ate­
riałów  piśmiennych.

— A dlaczego nie do ap tek i? — 
spytał młodzieniec.

— T am  w szystko (napisane.
Recepta b rzm iała : „Pluskiew ki —

1 pudełko. Rozsypać codziennie 
przed snem  po 3 łyżki stołowe koło 
łóżka chorego".

WŚRÓD W IELBICIELI 
WINA I MUZYKI

Kom pozytor B rahm s był kiedyś za­
proszony do znajom ych n a  obiad. 
N alew ając m u kieliszek w ina, go 
spodarz domu powiedział.

— Proszę spróbować; m aestro . To 
B rahm s moich win.

Kom pozytor wypił, pochw alił w i­
no i zwrócił się do gospodarza z 
prośbą:

— A teraz, drogi panie, czy nie 
mógłby m nie pan  poczęstować swo­
im Beethovenem .

PRZYZW YCZAJENIE
ZAWODOWE

Królowa rum uńska M aria, podró­
żując po Ameryce, chciała kiedyś 
zwiedzić pew ną klinikę psychiatry­
czną. Po w yjściu z au ta, królow a 
skierow ała się w raz ze św itą do po­
czekalni. N a spotkanie wyszedł im 
dyżurny lekarz. Jeden ze św ity zaa­
nonsował:

— Je j Wysokość K rólowa 'Rum u­
nii.

— Tak, tak... — odpowiedział le­
karz, zw racając się do królowej. — 
Od ja k  daw na uw aża się pani za 
królow ą R um unii?

FUNKCJA ŚLEDZIONY
Z nany anatom  Wirchow spytał na 

egzam inie studenta:

— Ja k a  je st funkcja śledziony w 
organizm ie?

S tuden t zm ieszał się i odpowie­
dział:

— Proszę ml wybaczyć, panie pro­
fesorze. W czoraj jeszcze wiedziałem, 
a  dziś nie mogę sobie w  żaden spo­
sób przypomnieć.

— J a k a  nieszczęsna je st dola 
ludzkości — zaw ołał Wirchow. Is t­
nieje jeden człowiek n a  świecie, k tó  
ry  w czoraj jeszcze wiedział, jak a  
je st funkcja śledziony i m ógł tyle 
dobrego zrobić d la  nauki, a dziś o 
w szystkim  zapomniaŁ

BON TON
N a^ ed n y tn  z przedstaw ień opery 

„R igoletto" z 1 udziałem  wybitnego 
włoskiego śpiew aka Mazziniego, p* 
wien k ry tyk  muzyczny otrzym ał 
m iejsce obok słynącego z dowcipu 
adw okata i poety Andrzejewskiego.

Kiedy Mazzini w ykonał główną 
arię, kry tyk , w ybijając nogą tak t, 
zaczął sobie przyśpiewywać.

A ndrzejew ski nie w ytrzym ał i 
rzekł:

— Słuchać nie daje — ot grubo­
skórny typek...

— Czy to  m nie pan m a na my­
śli?  — spytał krytyk.

— Nie, Mazziniego... Przecież ten 
typ  śpiewa tak  głośno, że praw ie 
nie słyszę pańskiego głosu...

Z UPOWAŻNIENIA
A dw okat czarnoseciniec Zamy- 

slowski skarży ł się kiedyś w sądzie 
n a  ból głowy.

— To choroba w szystkich m ąd­
rych  ludzi — powiedział Zamysłow- 
ski do stojącego obok adw okata K a 
rabczewskiego.

— To pan chyba choruje z czyje­
goś upoważnienia — odpowiedział 
z uśm iechem  Karabczewski,

Pan ta k  się in teresuje m o in f iw ię  te j pamięci dziadkiem , ja k b y  pan 
chciał jego przyjąć do pracy, a nie—mnie.

(Krokodyl).

N ow y m ieszkaniec łączy przyjem ne s pożytecznym .
(Krokodyl).

Najmilszy podarunek gwiazdkowy
to książka »W!EDZY«

H. Boguszewska — Nigdy nie zapomnę
IŁ Boguszewska i J. Kornacki — Polonez t. I
H. Boguszewska i J. Kornacki — Polonez t. II

•H. Boguszewska i J. Kornacki — t. III
St. Dygat — Jezioro Bodeńskie 
A. Kamiński (J. Górecki — Kamienie na szaniec 
K. Pru-szyński — Droga wiodła przez Narvik —
J. Gardecki — Było nas trzech 
T. Żeleński (Boy) — Nasi okupanci 
St. R. Dobrowolski — Pióro na wichrze 
Wł. Broniewski — Krzyk ostateczny 
A. Próchnik — Demokracja Kościuszkowska 
A. Próchnik — Idee i ludzie

Ostatnie nowości
J. Żuławski — Na srebrnym globie 
W. Gąsiorowaki — Huragan (2 tomy)
J. St. Mili — Autobiografia 
J. Mulak — Wojsko podziemne
J Bainville — Dzieje Francji (Wyd J Przeworskiego,

Skład Główny „WIEDZA1*)
O. Kużnicowa — Wróg pod mikroskopem

Książki dla dzieci i młodzieży

zł. 150.-
» ‘200.—
»» 300.—
»* 320.—

250.—
«» 250.—
II 250.—
y» 200.—
» 300.—
vi 200.—

60 —
M 200.—
w 280.—

zł 380.—
v» 600.—
t i 300.—
SI 150.—

01 850.—

C. Collodi — Pinokio 
A. A. Milne — Kubuś Puchatek 
W. Disney — Królewna Śnieżka 
J. Korrzakowska—Dzieci podwórka

zł 250.- 
„ 260.- 
„ 300.- 

„180.-

Nowość! Książeczka z wycinankami
TEATR BAJKA DLA DZIECI

Historia cala o niebieskich migdałach
Nap. L. Krzemieniecka.
Dekoracje, ubiory, charakteryzacja

zł. 150.-

M. Puchalski

Do nabycia w e wszystkich księgarniach

i
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T lą  g u fia Ą jd k ę

&tfcfńsłta Ł  
Tołstoj L.
Żoroanski SL

Lataslewten S i 
Tołstoj A.

Małkowska %.
Hirszfeld L.
Słoni maki A.
Harts V.
Iwaszkiewici 3. 
Tworkowski S.
Strunxph -  Wojfkiewics 
Gąsiorowaka N.

DŻOLLY I SKA 
DZIEC1ARSTW0
NOWELE. OPOWIADANIA, 

FRAGMENTY 
NAUCZYCIELE 
DROGA PRZEZ MĘKĘ I S fi!

tom
MEDALIONY
HISTORIA JEDNEGO ŻYCIA 
WYBÓR POEZJI 
DWIE PODRÓŻE 
WIERSZE WYBRANE 
ARCHITEKTURA WSI 
GWIAZDA W t. SIKORSKIEGO 
KAPITALIZM W ROZWOJU 

DZIEJOWYM

S P .  W Y D .  „ C Z Y T E L N I K "
S€f9

kmpho F U T R A  SPRZEDAZ
P E L I S Y  K O Ł N I E R Z E ,  L I S Y ,  B Ł A M Y  

só ia e  skórki trsp tin iiiD st i  niewgpsratuio®®,

- O C C A S I O N -
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P R Z E T A R G
W ezw an ie  do sk ładania o fe it

iDyrafcoja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza przetarg nieo­
graniczony na dostawę urządzeń dla rozlewni w wykonaniu blaeharako-kot- 
2*Tskim, a własnych materiałów.

Oferta mole obejmować e&tość dostawy, względnie tylko niektóre pozy­
cje kosztorysu.

Wszelkich informacji można wsięgnąć w Biurze Technicznym D. P. M 
8. .Leszno 1 — IV pokój 412 oraz zapoznać się z ofco wiązujący mi „Pr zapi­
nam i Budowlano - Montażowymi P. M S.“ i z „Przepisami dotyczącymi po­
stępowania przy dostawach i robotach dla potrzeb P M. S. Tamże można 
otrzymać podkładki przetargowe oraz rysunki zamawianych przedmiotów.

Oferta winna być sporządzona w przepisany sposób, złożona do gods. 11-ej 
Ania 20 stycznia 1947 roku w Kancelarii Głównej Dyrekcji P. M. S. Leszno 
1, I-a piętro, pok. 11!.

.De oferty należy dołączyć wyciąg z rejestru handlowego albo odpis karty 
rzemieślniczej, względnie karty rejestracyjnej na bieżący rok kalendarzowy.

Oferta obowiązuje oferenta w ciągu 20 dni od dnia otwarcia o fert
Termin rozpoczęcia przetargu wyznacza cię na godz. 11 Ad dnia 30 stycz­

nia 1947 roku.
Przetarg odbędzie się w Dyrekcji P. M. 3. (Leszno ! — III p., pok. 307). 

Dyrekcja P. M. S. zastrzega sobie prawo wyboru oferty niezależnie od zao­
fiarowanej ceny. uwzględnienia oferty częściowo, na niektóra tylko pozycje, 
jak również unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Należność za wykonane . przedmioty będzie wypłacona na podstawi* 
sprawdzonych rachunków w ciągu 10 dni od daty komisyjnego odbioru do­
starczonych przedmiotów. Oferta Firmy winna zawierać:

1) Ceny jednostkowe poszczególnych przedmiotów, ogólny koszt dostawy, 
termin wykonania pożądany jaknajkrótszy, prsedzaioty mogą być coatarcwo- 
u*s partiami, sukcesywnie.

3) .Oświadczenie Firmy, że znana Jaj są .Przepisy Budowlano-Wora ta i ow* 
f .  M. S. oraz .Przepisy dotyczące postępowania przy dostawach 1 roboUidh 
-La potrzeb P. M. ST i że w razie utrzymania się na przetargu, będą ją  obo­
wiązywały.

8) Zobowiązanie F irny  do stosowania czraów zbśatow ycfc »  pracę p n ę  
veto .ach oferowanych,

4) Zobowiązanie Firmy <eo do g sarm ej! i Ba isalsżyts wyłonasifo.
Oferta oraz deklaracja winny być podpisane agodnie z rejestrem handlo­

wym Oferty nie odpowiadające powyższym warunkom nie będą rozpatry­
wane, oferty sic uwzględnicie poaostaną bas odpowiedzi
K l 4 DYREKTOR ł \  Ig. 8.

Przetarg nieograniczony
Centralny Urząd Planowania ogląsza przetarg nieograniczony na sprzedaż. 
1) 1 samochód osobowy .Citroen**, 8 cylindrowy 
3) 1 samochód osobowy „Hanomag" 4 cylindrowy,
3) 1 śamoehód osobowy „Qpe!-Kadett“ 4 cylindrowy,
4) 1 samochód osobowy „Ford-Eifel‘* 1 cylindrowy,
4) 1 samochód osobowy ,Oppe!-P 4** 4 cylindrowy,
8) 3 samochody osobowe „Ford V 8*“ 8 cylindrowy.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do dnia 81 b. m. ćo go* 

dsiny 10-tej rano do skrzynki ofeTtowej w Referacie Samochodowym C. V. 
?., ul Lwowska 6, s napisem: „Przetarg na kupno samochodów".

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 11 b n  o godz. 12-ej. Centwł- 
•Mf Urząd Planowania zastrzega robie prawo unieważnienia przetargu bez 
yęflw*™ przyczyn, bez zobowiązania pokoszenia iukicbltoiwiśk odttkódo- 
\y*ń, ©raz prawo wyboru ferenta

geforuaeji w zęr&waaa prsoiasgu '&Mafe Satfet-aS SAueeafim^owy &  U- 9*., 
LvwWata A

Likwidacja fikcyjnych uposażeń
Przf Prezydium Rady Ministrów powsta e organ kontroli piać

W dniu 21 b. 08. w Central­
nym Urzędzie PUnu wafli* odbył* 
l if  konferencją pra»o>wa. a* któ­
rej dyrektor depąrtanieuta za­
trudnienia i płac CUP-ta to w. 
Kochanowicz udzielił iitforma- 
cyj dotyczących dalazei polityki 
regulacji płac.

Działająca dotyrficzas Miesza­
na Komisja War spełniła jui 
swoje zadanie, ustaliła ona za­
sadnicze normy, jakie mają obo­
wiązywać poszczególne Krupy 
pracownicze, zaprowadziła po­
rządek w systemie wynagrodze­
nia. Obecnie istnieją w tej dzie­
dzinie tylko zagadnienia natury 
technicznej, które można zała

mulaeji wynagrodzeń, saka by- legalności wypłat. W  wypad- 
wa niejednokrotnie stosowana kach, gdy suma wypłat, powstała 
wobec pracowników, którym da- z kumulacji zarobków przekro­
je się dodatkowe fikcyjne funk- czy kwotę 30 tys na akceptacip 
cje, by nweć pretekst do przysną- zarobku konieczna iest aprobata 
nia różnych nienalezących tię su Prezesa Rady Ministrów, 
dodatków. j W ten sposób zostaną usunie-

Przea takie sztuczne podnoszę- te nadużycia przy pobieraniu wy- 
nie wynagrodzeń budżet Skarbu sokich wynagrodzeń, jakie nieje- 
Państwa jest nadmiernie obciąio- dnokrotnie sie zdarzały, 
ny, co utrudnia podciąganie) Krótkie sprawozdanie z wyni-
wzwyż słabiej uposażonych grup. ków działalności Mieszanej Ko-

W  wypadkach faktycznej ku­
mulacji dodatków, usprawiedli­
wionej przyznaniem pewnych 
funkcji, lista pracowników, któ­
rym wypłacono kwotę przekra­
czającą 15 tys. złotych winna

nie jest zla

Centrala Zbytu Wyrobów Blaszanych
aawiadatnla, śe w okresie przedświątecznym sę>eejalnie zaopatrzona* w towar 
układy miejskie, sprzedawać będą naczynia emaliowana i ocynkowana deta- 
2Mo«n, aa zobowiązaniem ścisłego przestrzegania przepisanego cennika:

Warszawa — Państwowa Centrala Handlowa, Krakowskie Przedmieście 43. 
Warszawa — „Elibor1* Pod Zarządem Państw., Zielna 49.
Lódi — Państwowa Centrala Handlowa, Narutowicza 48.
■Lublin — Państwowa Centrala Handlowa. 3-go Maja 33. ,
Kraków Państwowa Centrala Handlowa, Basztowa L 
Gdynia — Skład własny (P. P. S. Z.), Węglowa 33.
Katowic* — Skład własny (P. P S. Z.), Koehanowdkfeg* (i

fSędzin — Skład własny (P. P. S Z.), Kołłątaja 36. 
iałyst »k — Skład własny (P. P S. Z.), Szpitalna 18-99 — & 
ansów — Skład własny (P. P S Z.) — Grottgera 3-4. 

fińowTocław — Skład włazny. Dworcowa 48.
GUwics, Skład własny (Zj. Przesn Mass.), Zwycięstwa 7.
Bydgosaes — Centrala Żelaza I Stali, Leona XIII, 13L 
I Ń n a ś  — Centrala Żelaza i Stali Zwierzyniecka 8.

twić w drodze administracyjnej, być przedstawiona odpowiednim 
Dlatego też zamiast Mieszanej czynnikom, celem stwierdzenia 
Komisji Płac. która zostaje roz-,
wiązana z dniem 31 b. m powsf* SvtU flC lS  flfiailSO W a  
fe z dniem 1 stycznia 1947 r. przy 1 * . ,
Komitecie Ekonomicznym Pre- gCHtTUWC|SK3 PolSKIRgO  
zydium Rady Ministrów Podko­
mitet Płac. C

Nie oznacza to bynajmniej, ie 
czynnik społeczny zostaje od za­
gadnienia tego odsunięty. Prze­
ciwnie, bez porozumienia ze 
związkami zawodowymi Podko­
mitet nie poweźmie żadnych de- 
cyzyj.

W zwiąźfeu s tym Rada Mini­
strów powzięła szereg postano­
wień. Przede wszystkim wzywa 
wszystkich ministrów do zwrócę 
nia bacznej uwagi na przestrze­
ganie ustalanych zasad, dotyczą­
cych wynagrodzenia. Sprawa do­
tyczy pracowników państwo­
wych, samorządowych i instytu- 
cyj prawa publicznego. Chodzi 
tu o zlikwidowanie fikcyjnej ku-

misji Płac zdał sekretarz Miesza­
nej Komisji Płac. Koffmann.

St. Wasilewski
uniewinniony

W wyroku rcuprawy, która toczyła 
się przed Okręgowym Sądem w Kra- 
karana, lżtez *1. Stanttłsne Wasy-'.ewvfeL, 
seataI wuewmniany od aswouta woęrot- 
pracy c oiunpaolem.

W motywach wyroira cżwśentzcsM. i* 
postępowanie karne prsr.Owśoo Wasy- 
lewekienns. wdrożone u* A utek tschwe 
ły wairoago sjaradu Ewiąaku Literatów, 
potęp tai) ącs) W aa ylawwkloge o* fakt 
jęgo wwpóipracy a niemiecką „Gaze­
tą Lwowską', Eto donuresyło dowo­
dów dbciąiżaijącyck.

R O W E R Y
ORMONDE

przekładnie, dynama, 
akcesoria.

Ceny fabryczna. 
Ł I F l l f S H ,  J A S N A

pedały,

1741

W awiądka a artykułami, jałrŁ* oka­
zały aię w niektórych dzścmnikach 
waiwrawiskicih j łódzkich, ©racdrtaiwia- 
jącymi w zbyt peeymaatyazaych betr- 
waeh sytuację finansową Pańetwo<w«- 
ifo Teatru Wojsk* Polskiego w Lodzi, 
otrzymaliśmy od dyrekcji tego taaśru 
wyjajoieawa, w fatórya podikreśloese 
oe następuje!

.JDeficyt teakrai jent afawUomrym ala- 
dohoeeen wymikłym a qpóżnśan*j wy­
płaty subwencji, ®o pod koniec rolća 
birdżetowego jeet sjawżskiera aksoanai 
aoramaLnym. Zailegfo r i w a c j o  aaccy- 
ncją jud tuipjywać do kasy teaitra Sta­
le wzrastaijąoe wpływy kasowe teakra 
pokryją mUfcewem koszta wystawy i 
zespołów doangażowainyoh. Dzięki 
WEraetaijącym dochodom dyrekcja już 
w króDkim eesaie będzie mogła owraglę 
dusić sapołrzeboweerie bćletów alfo- 
wysh przea awiąj&i zawodowe, orga­
nizacje 1 szkoły aa wię&ssą skalą aśż 
dotąd".

Dyrekcja Teaftra W ojA* Pofelde^o 
W oraraje nas rńwooceeAnio, że otrzy- 
mala propozycję objandu a w4dowi- 
eiriem JCrakowśaey ! Górale" najwięk 
•zyds raiasś Poćafct erae wyeńsoefef do 
Włoch.

Szkło dlo szkól i szpitali
o f i a r u j  r o b o t n i c y  W c l b r z y c h a

Hoijny dar w preitaci 7.800 ms eskła j produkowane tog© dnia jprzesnacsyfiB 
ókienogo, tj. sratorreh wagonów — zło­
żyła arujmowanoj Wanszaiwie Huta 
SzStla w Wałbcsyołsu.

Jcsk to ofiara rohotmUrów S klanow- 
stteżwa hurty, hitóeay pracowali dodat­
kowo w dzień świąteczny i szkło wy­

produkowane t«g© d 
a* potrzeby atolfcy.

Dar hutników wałbrzyskich przed­
stawiający wartość przeszło 3.000.000 
złotych oddany zostania przede wssyeś 
kam eakotom i sapitałosz.

Niedzielne imnrezy sportowe
w Warszawie

Gredk. 14. •— M«a» Aołtejorary •  »i- 
9te«oeitw® oścręgu między Legią a Źy- 
randowianką aa lodowieku Xegii'*.

Gczfa. 14. — Mecs pływacki Warta 
-  Elektryczność m  baeems YMCA.

ęfó r& l0 m a p o n xK £ d c< b zt£  |

L E D A

UU.L.KOfCfKA w m k / m &  
&«»B.AM »aSUA99

R I E Z A S T Ą P I OR E  
1YR6B1 KOSMmCZIE

LABOR. PERF. KOSM.

S CAL A
WARSZAWA
£ądoć niszędzle

a. Mis

Przetarg a leiraeiczcii Ni Tl(.5/13/48
Wydział Elektrotechniczny 0. 0. K. P. w Warszawie, ni. Wileńska 4. 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie: dostawy około 10 esl. sto­
jaków do bębnów kablowych.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do dnia 7 stycznia 1947 
roku do gods. 11-ej do skrzynki ofertowej Wydziału Elektrotechnicznego.

Bliższych informacji udziela Dział Trakcji EleKtrycznej, gdue można o- 
bejrzeć rysunki.

Przy dostawie obowiązują „Warun ki Ogólne dostaw na P &. P.* 3618

URZĘDOWY ROZKiAD JAZDY
P.K oP. — Ż e g lu g o  — L ol — P .K .S .

oraz lokalne kieszonkowe rozktadniki 
do  nabgcta me mszgstkich placów kach

O R B I S
i  w i ę k s z y c h  k s i ę g a r n i a c h

PRACOWNIA JUBILERSKO - GRAWERSKO - ZDOBNICZA

W ł a d y s ł a w  M I E C Z N I K
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA 

Orefezy, Odznaki, Sygnety, Obrączki, Branzoledd, StąbnŁ. Brązy, 
(Miniatury pomników)

r y c i a  H E R B Ó W w K A M I E N I A C H  
N A G R O D Y  S P O R T O W E
MARSZAŁKÓWSKA Nr. 108 (dawniej Świętokrzyak* 20).

SAKZĄD MIEJSKI W t A n OWEK 
ogłasza

K O N K U R S
Taneowto3-go lakaraa weterynaryjnews w Rsaini Miejskiaj 

Wymagane kwalifikacje:
1) Dyplom lekarza w et
I) Zaświadczenie t  odbytej przepisanej praktyki rzeźnianej.
Wiek d a  la t 40.

W arunki płacy:
VI grupa uposażenia pracowników tomorsądowyeEk, 
dodatek funkcyjny,
dodatek rodzinny a 300 i i  aa  każdego cd onka  rodMny, 
dodatek wyrównawczy, 
dodatek stołówkowy,
m ieszkanie służbowe S-ipokoJowe, ksehnlia s  pcsynałeżncdelami. 
W ykonanie wolnej p rak tyk i 

Podania wraz z życiorysem, dekusneratami i sażwladczeniasbi należy kie­
rować do Zarządu Miajekiego w Tarnow ie w ta m ia ie  do dnia 38 grudnia 
1948 rok®.

Taraiów, Jg greSsSs 4948 araftm fYezydent Mi«zte
fB l' IMJ EwseaAsss.

WYDAWNICTWO

Eugeniusza Kuthana
WaswMwa, n * e  Tmeeh K rey ty  18

poleca ztaMępujące nowuóels
Borudzka W. — J»ia iąca pomalowa' 

nej słońcem**
Brzechwa J. — „Ptasie plotki* 

Brzechwa J. — „Przygody pchły 
szachrajki*

Or-Oi: — „Legendy warszawskie* 
Raczyński S. „Podróż Wszędobylskia-

Sztab* Ł  — ,J41e ksżda m ye*a swój 
agonafe <shwa!i*

Kamila — „Tydzień krasnolodków* 
*

Kruegeu W. „Szkoła narzeczonych*1 
London J. — JEew krwi*1 (lektura 

szkolna)
| London J. — „Wtlk morski!* 

Smolarski ML — „Postukiwać* «0© 
ta"

Smolarski M. — „Warneńczyk'*’
*

Bratny A. — „Siad'’
Jurkowski Z. „Wielki egzamin* 
Lutosławska „Córka"
Rajewskl L. — „Oświęcim w systemie 
RSHA-
Rusinek M. — „Pluton g dzikiej Są- 
kl**
Rusinek M. — „Zibarykady w dolinę

głodu"
Zalewski W. — „Śmiertelni bohatero­

wi-"
Zawieyski 1. „Droga do domu*

*
Krzyżanowski Adam — „Wiek XX** 

(sarys dziejów najnowszych)
Różydki Adam — „SzkoM. na forte­

pian A. B. C.“
i&s Sjabycń w® wszysiłde&

ikałęgiŁtasisi!* aa5S

Gwżz. 18. -  Mecs befeomih ZKSL
Etudcradasał — M^ieyjny Klub Spcs*
torary.

L fg fa  P o z n a ń s k a  
z w y c i e i o  w y s o k o  
AZS -

W PoastsuiiM o*abył się pierwwzy 
mecz hokejowy o mistrzostwo okręgn, 
między byłym mastnaca .Lochią « 
A. Z. S. Zdecydowana zwycięstwo od­
niosła Lschli w stosunku 10:3. W dnu. 
żynśs ewycaęroów wyróżniłi się  Lfe. 
bański i Kocsewsk, w stakn sra j Ka- 
•p w w i i Sotńiaw tn w obronie W 
A Z S najlepszym byli Lodwlcaak 
w ebeoziłe l Prszssks w naipadzi*.

„Syrena” otrzymała
pierwszy Kie ski 
Stadion Sprtowy

Baia 21 gradaśa ha. !Vezydlami SW  
łannnaj Rady Naródows-i wahwalihs 
przysnąć koMw w4e&eóa c&. 3 ha ns 
pcha sno&o^owakkn — Miejekiema Klw 
bowi Sporżoraresne ,3yrena‘‘. Na przy­
znanym płaca pcwwtazsła Pierwszy 
Miejsśti Stadion Spcsrlowy w Waireza-

Powiększają się
pracownie
Politechniki

W poniemiedkśsa lahoraitorium d »  
śwLadczai©ymj pray « t  Szozeom Głów- 
ny zinaiidował się  dotychczas cały szs- 
roż cennych maszyn wytrzyma łokcio­
wych i urządzeń taiktoh, jnk: prasy by- 
draullczn# różnego typu, wagi prees-
ryy ii^  ch łodnia  e lek try czn a , p rzybory  
labor art o r  tum betoncw sgo itp  M in ister­
stwie. K om unikacji cały  ten  cenny  
sp rzę t p « zakasa ło  pracow niom  n a sd m  
wym PołksGŚMMki Wanszarawkiej.

OGŁOSZENIA OROSNJ
rai*.?a

ARYTMOMUTB, maazya® do liczeni, 
wieczne pióra zakupimy. Jan  Jaworsl 
Warszawa. Chmielna 3B
FOTOGRAFIK nagrobkowe (porcelanę. 
w®> wykonywa r2L.CHA-FILM". Jen*, so.lmskia 21. SProwincJ® informujemy !’

1638stownie.

SPRZEDAM trak  (galer typ  G. K. w, 
SO/w świetle SCO mm, 280 obrotów na mL 
nutę. o alls elaktr. 20 koni. Kompletnie 
wyposażony. Wiadomość: W arszawa (Mo. 
kotów) ul. Domaniewska 10 (prsy kolej, 
ce Grójeckiej) j t f c

STEMPLE kauczukowa wykonywa 1ST, 
CHA-OTLM” Warszawa. Jerozoltmakto 
27. Prowincja Informujemy listownie

IBM
ZBIORNICA odpadków ..Sursort” , War. 
azawa, Pterackiego tt/t. teł. 867-8*. ku 
mija: makulatur*, sakło thaesone, szmat'
kości, odpadki gumowe i Inne

naty, 
152i

ELEKTROMONTER aawljacz 
od saras F_ma Bamar

rll.
Ki

potrzebny 
onopacka 8/8.

24(77

GOi.Ol teatralne — kupi —-  kupi — powierzy wy 
Miejskich Teatrów Dra

matycznych Oferty Zamojskiego 20 2491
konanie Dyrekcja

zch Ofe

KTO z powracających i  ZSRR arie coś <s 
loaie mego syna Erwina Skoreckiego ur. 
w r. 1926 wiadomość proszę podać: Dy 
Chwat. Komorów k. Warszawy. Sporto.

W ar
- ______ _  arszawy

wa 18 lub V Ośrodek Zdrowia.
wa Lwowska 15.

arsza.
2446

UNIEWAŻNIAM zagubione: 
bisty na naz. Kula Józef, 
PKg. zwolnienie wojskowe.

dOWÓd rsffl.
legitymację

ZAGUBIŁEM zaświadcznie rejestracyjna 
dnia 31 lis tw ad a  RKU Ostrów na nazwiL 
sko Józef Wiącek ramiesakaty w Roja,, 
wie pow. Kępno, w. 15.11 191* w Most. 
kaeh pow Kępno.

A



I PARTU
Stołeczny Komitet PPS
wzywa wszystkich członków Partii

DO JAK NAJSZYBSZEGO SPRAWDZENIA W OBWG 
DOWYCH KOMISJACH WYBORCZYCH, CZY SĄ UMIESZ­
CZENI NA LISTACH UPRAWNIONYCH DO GŁOSOWA 
NIA. W WYPADKU GDYBY NIE BYLI UMIESZCZENI, 
WINNI NATYCHMIAST INTERWENIOWAĆ.

Zebranie pełnomocników PPS
do spraw wyborczych

Stołeczny Komitet P. P. S. zawia­
damia, że dnia 23 grudnia r. b. (po 
niedziałek), o  godzinie 15-ej, w  lo­
kalu Stołecznego Komitetu P. P. S., 
«L Mokotowska 24, odbędzie się

zebranie Pełnomocników Dzielnic 
P. P. S. do spraw wyborczych.

Sprawy ważne, obecność obowląz 
kowa.

Zjazd przedwyborczy
działaczy PPS

^  m yśl uchwały pow. kom. klu­
bu wyborczego w dniu 22.12. b. r. 
o  godz. 10 — rano w sali GUS przy 
pl. Narbutta 33 odbędzie się powla 
towy zjazd instruktorów wybor­
czych, na których winni przybyć 
obowiązkowo: przewodniczący i se­
kretarze komitetów gminnych, 
miejskich i miejscowych, wytypo­
wani członkowie brygad agitacyj­
nych (dwóch na każdy obwód) i

instruktorzy po linii partyjnej (Je­
den na obwód).

Pożądanym jest, aby na zjazd 
przybyli również wszyscy ci towa­
rzysze, którzy biorą czynny udział 
w akcji wyborczej.

Za dokładne i terminowe wyko­
nanie powyższego odpowiedzialni 
są przewodniczący i sekretarze Ko­
m itetów Gminnych 1 Miejscowych 
Powiatu Warszawskiego.

Odprawa aktywy PPS
w Poznaniu

W ”5" " odbył się w  Pozna- 
niu-w a  Jniwesytetu Poznańskie 
-£o . .elki Wiec Przedwyborczy z
udziałem tow. Dietricha — wice­
ministra Skarbu. Wieczorem o 
godz. 10 odbyła się odprawa ak­
tywu M. K. PPS Poznań w domu

Rada Gospodarcza
przy K. C OMTUR

Przy Komitecie Centralnym pr- 
ganizacj! Młodzieży TUR, powsta­
ły  Rady Gospodarcza i Spółdziel­
cza, które będą m iały na celu dal­
sze pogłębienie system u organiza­
cyjnego na polu gospodarczym i 
spółdzielczym.

P o  Rad wejdą również towarzy 
sze z PPS, posiadający kwalifika­
cje fachowe.

partyjnym przy ul. Daszyńskiego 
91.

Po zagajeniu odprawy przez 
przewodniczącego WK PPS tow. 
Grosicklego, tow. minister Dietrich 
naświetlił sprawę umowy Y Polską 
Partią Robotniczą.

W dyskusji nad referatem żabie 
rali głos towarzysze, stawiając 
wnioski, jak należy na podstawie 
umowy przystąpić do konkretnej 
współpracy w  najniższych ośrod­
kach partyjnych.

Wojewódzki Komitet 
OMTUR

Biuro Wojewódzkiego Komitetu 
OMTUR z dniem 21 b. m. zostało 
przeniesione z  ul. Śnieżnej 4 do 
Warszawy—ul. Lwowska 5 parter.

Odprawa kierowników
wydz. zawodowych OMTUR
W Komitecie Centralnym Organi 

zacji Młodzieży TUR w Warszawie 
odbyła się odprawa Kierowników  
Wydziałów Zawodowych przy Ko­
m itetach Wojewódzkich OMTUR. 
W odprawie wzięli udział również 
przedstawiciele poszczególnych 
związków zawodowych i OKZZ. 
Konferencja m iała na celu podsu­
mowanie dotychczasowych osiąg­
nięć oraz ustalenie wytycznych na 
przyszłość dla ruchu zawodowego 
młodzieży OMTUR-owej. Między 
innymi zajmowano się obszernie za 
gadnieniem higieny i bezpieczeń­
stwa pracy oraz szkolnictwem 1 po- 
sadnictwem zawodowym.

Po referatach omawiających pro 
bierny, dotyczące udziału omturow- 
ców w ruchu zawodowym, przedsta

Kąpiel przedświąteczna i
W okrasie pncs-dńwiątęcanyrn i świą­

tecznym kąpiel sanittamaa ł hlgi<anŁcz- 
u  (bez adw&2 awk.nta) w Miejskich 
Kąpklkkaoh Saniitairnyoh przy ul. No 
wagnodzikiej 49 („Roma '), Słowac­
kiego 45 (Żcdibouiz!, Grochowskiej 
337/339 (Grodków), Nadwiślańskiej 19 
(Bródno) będzie odbywać się:

W dnłu 23-go grudnia kąpiel sani­
tarna do godz. 15-tej, od godz, 15-ej 
do 19-ej kąpie! higieniezma (bez od- 
wscawleni-a),

W  d a r u  24  jjrodm&a k ą p i e l  h tf ie c * * * - 
s*« od godz. 8 do 15-®).

W dniu 27 grudnia kąpiel aanMar 
aa dla osób z otoczenia duru plami 
artęgo i wyjątkowo zr/wazonyck.

Od dnia 28 grudnia kąpie! sanitarna 
l higieniczna bądri* odbywać się Hn<r- 
tnałnie wg. ustalonego roskłada

wiciele poszczególnych województw  
oraz związków zawodowych, zdali 
sprawozdania z dotychczasowej 
działalności.

Orpnizacyjno-Spółtlzielczy
Kurs OMTUR

Organizacja Młodzieży TUR do­
ceniając znaczenie ruchu spółdziel­
czego, prowadzi akcję kształcenia 
działaczy spółdzielczych.

W tych dniach odbędzie się zakoń 
czenie jednomiesięcznego kursu or­
ganizacyjno - spółdzielczego, zorga­
nizowanego przez Komitet W oje­
wódzki OMTUR w Olsztynie dla 
omturowców z  całego wojewódz­
tw*.

O f i a r y
n a  RIPD

Rada Zakładowa Okręgowego Od­
działu Mlwzarsko-Jajczarsklego „Spo­
łem”, ul. Hoża 5, zamiast choinki —
7.200 zŁ

*
Pracownik Drukarni Nft S „Robot­

nik ” Edward Szjrmańesjrh — 50® aL
*

X owanjl imienin djT. Adam* W®1- 
Roto PPS w Chwdtóowte 

wpłaca t.009 teł.
Tow. WŁ 3. Tomnrowle* wpłaca na 

Oddział Warszawski RTPD 2.000 sś.

Zwycięstwo Bloku D em okratycznego jOaspuifarka pancwa
Warsi wygwarancją rozwoju spółdzielczości

W  <Iniu 17 b. m. odbyło się 
Walne Zgromadzenie członków 
Społecznego Przedsiębiorstwa Bu 
dowlanego, pierwsze iako Cen 
trail Gospodarczej Spółdzielni 
Budowlanych i pierwsze w oswo­
bodzonej Polsce. W  zgromadzę-

Przedłużenie
rejestracji
kar t  zaopa trzenia

Resort Zaopatrzenia podaje do wia­
domości e tpraedłuźeciiu terminu reje­
stracji kart zaopatrzenia u. mieniąc 
styczeń 1947 r.

Sklepy rejestrują konsumentóiw do 
dnia 31.12.194® r. Raporty z« stanom 
kons um emit ów składają sklepy: spo­
żywcze — dra. 2.1.1947 r,, mięsne i my- 
diairskie — dnia 3.1.1947. r.

niu tym wzięli udział zarówno | Obecni przyjęli rezolucje, 
członkowie zleceniodawcy, jak i j stwierdzającą, ii wobec tego, że 
członkowie wykonawcy. Obecni1 blok stronnictw demokratycz- 
zatwierdzili sprawozdanie i bi-!nych stwarza warunki w któ* 
lans z działalności SPB za okres, rych wszelka, a wiec i budowlana 
sprawozdawczy 1946 r. I spółdzielczość znajdzie naijszer-

Ponadto, tematem szczegóło- j sze możliwości rozwoju, wyra-
wej dyskusji było zagadnienie 
budownictwa spółdzielczego w 
chwili obecnej, w rezultacie któ 
rej powzięto szereg uchwał.

żają swoje całkowite zaufanie 
dla bloku demokratycznego.

(Rs).

2 2 5  lys. zł dał św. Mikola' „UNRRY"
na dzieci zagrożone gruźlicą

Zaigramicany i miejscowy pens an ci 
Misji UNRRA urządził w prywatnym 
miefizikaoiiu zastępcy szefa Misji — p. 
Salbana, óhahód Mi/kołaiia, z którego 
dochód przeznaczony oostał na pomoc 
dla chorych dzieol,

Płynę dary z Ameryki 
na gwiazdką dla polskich dzieci

Niedawno, n* imię ministra pracy 
i opielki społecznej, tow. Adama Kuay- 
lowfcza, ameryłrańslka instytucja Jolrat 
Distr. Com. nadesłała transport pro­
duktów (mleko skoorwł., czekolada, ka­
kao, rodzynki i «n.), którs podzielono 
na 5.000 paczek, z myślą obdarowania 
niemi „na gwiaadkę" najbiedniejszych 
dzieci Waft-gzawy.

W snyśd totemcjl tow. min.. Kuryłó­
wka a paotkl fwtiazdkow* otrzymają 
pmwda wezyaitkim biedna dzieol s  18 
saoltół pwwezertmyck w Wamszawi* — 
ocęśĆ pacaek przekazano dla dzieci 
Roib. Tow. Przyj. Dzieci. Nadto .otrzy-

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

KSIĄŻKA
NOWOŚCI WYDAWNICZE

Poradnik Rolnika 
zł. 100.—

Młynarski Zygmunt 
Okruchy Dziejów 

zł. 175.—
Komarow Wlodzlinleff® 

Linneusz 
Makarenko Antoni 

Poemat pedagogiczny 
3 tomy — zł. 570.—

Leśmian Bolesław 
Wybór poezji 

zł. 210.—
Friedman F. — Holuj T. 

Oświęcim 
zł. 300.—

Dziecięce I młodzieżowe 
Andersen H. C  

Baśnie 
zł. 120.—

Krzemieniecka Lucyna 
O młynarzu Sylwestrze 

zł. 150 —
Lofting Hugh 

Przygody dr Dolittle 
zł. 250.—

Dr Dolittle i jego zwierzęta 
zł. 120.—

Hansome Arthur 
Jaskółczyn 
zł. 880.—

Górska Halina 
Druga brama 

zł. 160.—
Kalendarzyk uczniowski

sl. 150.— 2327

mają paczki sieroty ze schron.tek miej­
skich oraz dzieci, posoetaijące pod o- 
plełtą Ligi Kobiet.

Za pamięć o niedoli sierot warszaw­
skich i za sprawienie jgn miłej gwazd- 
k, tow, min, Kuryłowicz przesłał ame­
rykańskiej instytucji serdeczne podzie, 
kowanie. (Ri)

Miłą atrakcją tego wieczoru był wy­
stęp zespołu tamecznego dziewczynek 
ze świeltik:y „Caritae“, Hoża 53, któ­
re z dużym wyczuciem odtańczyły kil­
ka polskich tańców, żywo oklaskiwa­
ne przez naszych zagranicznych gości. 
Gry towarzyski* l  licytacje, urządzo­
ne w czasie wieczoru, dały dochód w 
6umie 150.000 zł, które przekazano na 
sanatorium dla dzieci gruźliczych, 
znajdującym się w parna janaois „Im­
periał" w Otwocku.

Poza tym urządzono zbiórkę żywno­
ści, słodyczy i zabawek, wartości ok. 
75.000 zł ofiarowanych przez pracow­
ników Mteji UNRRA X tym, że dary 
te, zostaną rozdzielone między sana­
torium „Imperial'1 oraz zakład dla 
dz-ifecf gruźliczych SS. Urszulanek w 
Chylicadh.

Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej na posiedzeniu w 
dniu 21 b. m. uchwaliło'zorgani­
zować Komisje Ekonomiczną Sto 
łecznej Rady Narodowej.

Zadaniem Komisji Ekonomi* 
cznej jest planowanie gospodar­
cze na dłuższy okres czasu. Za­
sięgiem swym Komisja Ekono­
miczna obejmie handel, prze" 
mysł, spółdzielczość i rzemiosło.

W skład Komisu Ekonomicz­
nej wejdą przedstawiciele iyete 
gospodarczego stolicy, reprezen­
towani w Stołecznej Radzie N*= 
rodowej oraz zaproszeni rzeczo­
znawcy.

Pogrzeb ofiar zbrodni
w powiecie sochaczewskim

SOCHACZEW W draw 21 bm. So­
chaczew grzebał tragiczni* zamordo­
wanych przez faszystowskie bandy, ro 
boitrailków Fabryki Sztucznego Jedwa­
biu w Chodakowie: Sztokaja Józefa, 
Pahianka Karola, Majcherka Jerzego, 
Kaczmarka Antoniego, Domańskiego 
Stanisława, Fortuna Tadeusza 1 Ka- 
miitektego Zygmunta.

Trasa pogrzebu zoethla żałobnie u- 
dekorowaraa biało-czerwonymi flagami 
i czerwonymi sztandarami robotniczy­
mi (przepasanymi czarną krepą, 

Unocaystośoi pogrzebowe zapocząt­
kowała msza ów. w kościele parafial­
nym w Sochaczewie.

O godz, 13 w blaskach surowego, zi­
mowego słońca, wyruszył kondukt po­
grzebowy na miejscowy cmentarz. O- 
twierała go honorowa kompania jżoł 
nierzy Wojska Polskiego. Za nią po­
nad 100 delegacji z wieńcami od Woj­
ska Polskiego, PPS, PPR, SD, SL, 
KCZZ, Zw. Sam. Chł., Obywatelskiej

Płacąc tu grudniu Daninę Narodom ą
korzystasz z upustu wymierzonej kux*’f

Spiesz z pomocą Ziemiom Odzyskanym

l l l O M I O Ś Ć  /W o w o ś ć
Najmilszy 1 najiańszy upominek

gwiazdkowy

TEATS 
BAJKA DLA DZIECI
HISTO RIA CAŁA 

0  NIEBIESKICH MIGDAŁACH
Cena ®t. 1*0.—

Napisała Lucyna Krzemieniecka
Dekoracje, charakteryzacja i ubiory — 

M. Puchalski.
Do nabycia we wszystkich księgar­
niach oraz sklepach z zabawkami

S materiałami piśmiennymi.
S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a  „W IE D Z A "

2325

Nie chcesz siedzieć pe ciemku -
wyłącz grzejnik po 15-ej 

Dwa) żołnierze brytyjscy
przed Sądem Grodzkim w Warszawie

Pzed Sądem Grodzkim w  War­
szawie stanęli w  dniu 21 grudnia 
dwaj żołnierze brytyjscy, należący 
do konwoju, dowożącego z Berlina 
zaopatrzenie dla ambasady brytyj­
skiej w  stolicy Polski. Akt oskarże­
nia zarzuca im udział w  awantu­
rze wywołanej przez nich na Pra­
dze, czynny opór interweniującej 
Milicji Obywatelskiej i zakłócenie 
spokoju publicznego.

Oskarżeni — 20-letnf Frederick

Dla lichwiarzy
nie ma
sklepów tozdzielczych

Resort Zaopatrzenia m. sS. W-4'J 
zawiadamia właścicieli sklepów roz 
dzfęh-zych, ie  ukaranie za lichwę 
i spekulację pociąga za sobą ode­
branie uprawnień rozdzielczych.

Zlikwidowanie domu schadzek
przy u l .  Marszałk- wskie)

W czasie noenej rewizji, przepro­
wadzonej przez organy M O, 8 bm. — 
v mieszkaniu Janiny Szćrokos (ul. 
Marszałkowska 85 m. 9), podejrzanej 
: czerpanie zysku z wynajmowania 
lieszkania prostytutkom dla upra­

wiania nierządu, przytrzymano dwie 
nocujące tu pary z półświatka. Je­
dnocześnie stwierdzono, 1* mieszka­

nie Janiny Szeroko* jest miejscem 
schadzek 1 noclegów podejrzanych 
elementów. W wyniku rewizji mie­
szkanie zostało opieczętowane, a wła­
ścicielka decyzją Referatu Karnego 
Starostwa Grodzkiego -  Śródmieście, 
skazana na trzy miesiąc* bezwzględ­
nego aresztu. (Rs)

A n e m i c y  za Blokiem 
Stronnictw 
Demokratycznych

Akademickie organizacje mło­
dzieżowe skierowały do polskiej 
młodzieży akademickiej ^dezwe, 
wzywającą do poparcia w wybo" 
rach Bloku Stronnictw Demo­
kratycznych.

Odezwę podpisali: Główny 
Komitet Wykonawczy Związku 
Młodzieży Demokratycznej, Ko­
mitet Wykonawczy Zw. Nieza­
leżnej Młodzieży Socjalistycznej 
i Zarząd Główny Akademickie­
go Związku Walki Młodych 
„Życie".

( T O M R y )
TJSATH P O L S K I 

N ied zie la  godz. 14.80 — „ L ilia  W eneda"! 
godz. 18 — „Szkoła  obm ow y” .

T EA T B  MUZYCZNO.OPEROWY (M ar. 
S za tkow ska  8) godz. 18 „U czeń  d iab ła”  
Shawa.

T EA T R  MAŁY (M arszałkow ska 81) i
godz. 18.00 ..Subretka" D e v a l'a  zc S te la , 
nią  Jarkow ska.

T E A T B  POW SZECHNY (Z am ojskie**  
20): godz. 18.00 „ S z k a r ła tn e  R ó że” , ko . 
m edia B e n e d e tti 'e g o .

PR A SK I TEA TR  R EW II (n i. Z y g m u e . 
to w sk a  8 ): o godz. 17 i 19 rew ia  P t  
„ E s y  f lo re s y ” .

T E A T R  S T U D IO  (K a ro w a  31) o godz .
15.30 i 18 ,,W  m ały m  d o m k u "  T . R i t tn e .  
r a  z K . A dw entow iczem .

K L U B  SATYRYKÓW  ^W UK UH tA *) w  
k a w ia rn i „ R e d u ta ”  (N ow y Ś w iat #>-!' — 
„ K p in k i sp o d  ch o in k i’* (poez.*goU z. 19).

T E A T B  L I)D o W Y (T a rg o w a  73 - / ’V is  
a  vis D w o rca  W ile ń sk ie g o ) . o godz. 19.ej 
re w ia  ,,E ?*’

„T E A T B  DZIECI W ARSZAW Y”  (w  lo . 
k a lu  te a t r u  S tu d io , K a ro w a  31 ): go d s .
12.30 „ P a n  T o m  b u d u je  d o m ” w g. T h e . 
m e rso n ’a.

TEA T R  DLA DZIECI ;, JASKÓŁKA”
(M a rsz a łk o w sk a  69) godz. 15.00 „Z apra.

. szam y n a  w ese le” . G odz. 18.00 — d la  
m ło d z ieży  i  s ta r sz y c h  „ G eo rg e  D anfiin"  
M o lie ra . ^

WIECZÓR K O LĘD  W  „RO M IE”  '
25 i 26 bm . o „odz, 18 n a s tro jo w y  w ie ­

c zó r p ie ś n i k o lęd o w y ch  i re c y ta c ji  p t. 
„ S e rc a  lu d zk ie  s ię  r a d u ja ” .

U dział b io rą :  R e p re z e n ta c y jn y  C hór
I Z w ią z k u  H a rc e r s tw a  P o lsk ieg o ,, A. B ole . 

chow ska. N . B ogucka , M. W y tzy k o w sk i, 
M. Szopsk i, W ł. S:;O raczew ski, T. Goc. 
ło w sk i i A l, P o le sk i.

D ochód  n a  d o ży w ian ie  n a ju b o ż sz e j d z ia -  
tw v  W arsz a w y .

f K l N A )
„A T L A N T IC ”  (u l. C h m ie ln a  33): dw ie  

se r ie  f ilm u  „ P o d rz u te k " .  P o c z ą tek  godz.
14, 16. 18. 20.

„P O L O N IA ”  (M arsza łk o w sk a  W ):
„ E lw ir a  M ad ig a n ” .

żony B askott zeznaje, że zapomniał). t r‘“2|>*o^2W3̂ o0d Z1 ,? i ;  iŚT
15, 17, 19, 21.

„S Y R E N A " (P ra g a  ul. In ż y n ie rsk a  4 ):
„ U lic a  z łoczyńców ” . P o c ż ą te k  godz. 12, 
14, 1 6 , '1 8 , 20. '

„T Ę C Z A ”  (ż o lib ó rz , SUzińa 4 ): „ Z a .
m ieć  śn ież n a ” . P o c z ą te k  o godz. 14, 16, 
18. 20 .

K IN O  O ŚW IA T O W E  (Ż oliborz , p l. In .  
w alidów  10): film  „ M e k sy k " .

B ile ty  u lgow e  w p rzed sp rzed aży  dl® 
Członków zw iązków  zaw odow ych  o rg a n i.  
zac jl m łodzieżow ych  I w o jska  do  h i  b y .  
c is  w R ad z ie  Zw iązków .

Ligi Kdtirt, pasrcTogólo ych zaiUgidów 
faibrycinycih. or£amzaoji młodaieżo- 
wych, szkół, curgaraizacji społecznych i 
wielu ilumych. Z kolei płyną, przybra­
ne czatmą krepą, srtaradary wszywtlkioh 
p«rtif połityczayoh, post® PSL, organi­
zacji młodzieżowych, związków zawo­
dowych, cechów rzemieślniciych, ku- 
pieotiwa.

Następnie postępuje honorowa kom­
pania ORMO, s za nią blisko 10-ty- 
sięczraa mesza ludzi, raad którą v'Ldnie- 
ją transparenty: „Cześć bojownikom
Polslki Ludowej", „Domagamy się su­
rowej kary d!la bandytów spod znaku 
NSZ i WiiN-u“, „Domagamy sfę spo­
koju f ładu, aby móc budować szczę­
śliwą i bogatą Potelkę Ludową”.

Na miejscowym cmentarzu, po -prze 
mówieniach, przy dźwiękach „Roty" i 
hyminów robotniczych, opuszczono 
tiumny do grobów,

Baskott z Londynu 1 26-lełnl Roy 
Stanley Barfoot z Glasgow, nie 
przyznają się do winy, twierdząc, 
że nie stawiali oporu M. O. Oskar-

o wyjęeiu magazynu z swego pisto­
letu maszynowego „Sten”, który 
mu samoczynnie wystrzelił.

P ro k u ra to r Różycki odczytuje 
tłumaczenie listu ambasadora bry­
tyjskiego w  Warszawie do naszego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
z którego wynika, że dnia 6 grud­
nia, w brew  zakazowi, żołnierze bry­
tyjscy z konwoju opuścili koszary.

Attache wojskowy, ambasady Lry 
tyjśkiej w  Warszawie — płk. T. W. 
Gimson, stwierdza, że oskarżeni 
winni bezwzględnie być sądzeni 
według prawa polskiego. Płk. Gim 
son mówi, że wszyscy żołnierze 
brytyjscy, przybywający do War­
szawy, muszą składać broń w  am­
basadzie, na cały czas pobytu w  
stolicy. I tym razem, odpowiednie 
rozkazy zostały wydane — mówi 
attache wojskowy — ale nie prze­
kazano ich żołnierzom. Winę za to 
niedopatrzenie ponosi •— zdaniem  
świadka — .dowódca konwoju.

Sąd wydał wyrok mocą którego 
oskarżony Barfoot skazany został 
za nieprzyzwoite zachowanie się w 
miejscu urzędowym na dwa tygod­
nie aresztu, a osk. Baskott za opór 
władzy na- 3 tygodnie aresztu. 
W m otyw acji sąd stw ierdza, iż 
wina oskarżonych została udowod­
niona.

Kara aresztu została zawieszona
na dwa lata.

uw R A D !
P O N IE D Z IA Ł E K  23 G B U D N IA

6.00 S y g n a ł czasu  i  p i e ś ń ; -6.05 D zień  
n ik  p o r . ;  6.30 M trzyka; 7,15 W iad o m o śc i; 
7,40 K o n c e r t:  8.40 S k rz y n k a  P C K ; 12,05 
A u d y c ja  d la  ś w ie tl ic  ro b o tn icz y c h ; 12,35 
6 m in u t p o e z ji; 12,40 B ra h m s  — so n a ta  
E s - d w :  15,00 A ud . d la  dzieci s ta r sz y c h  
ź  c y k lu  ,,Z d z ie jó w  o d k ry ć  g eó g ra fib z . 
( łych ; 15,35 P ie ś n i J .  M alk iew icza  w  w yk . 
L . Z a ją c z k o w s k ie j; 15.50 S k rz v nika ogó l. 
r ,a ; 16,00 P r z y  g ła e .i ik u ; 16.05 D z ien n ik ; 
16,30 S ław ne  s e re n a d y  — a u d y c ja  s ło w n o , 
m u zy czn a ; 17,00 A ud. d la  m ło d z ieży ; 
17,15 K o n c e r t  M ałe j O rk . P .  R . ; 17,55 N a  
Z iem iach  O d z y sk a n y c h ; 18,15 P o r t r e ty  p i .  
sai-zy 
M. —

w s z y s tk ic h ; 20,00 D z ien n ik ; 20,25 K w in . 
t e t  JifiiUs?-?. ZareirTośkiegc; 21,00 S h ic h o . 
w isk o  p t .  „M o ja  to n a  b y ła  d o b ra  i w ie r­
n a ”  w  w  o p ra co w an iu  M. F lu k o w s k ie j ; 
21.05 C iekaw , l i te ra c k ie ;  2145 „ L a l.  
ka” B. P r u s a ;  22.00 R ad io w y  U n iw e rsy . 
tć t  L u d o w y : 22.15 A udyc ja  ro z ry w k o w a ; 
23,00 O sta tn ie  w iad o m o śc i; 23,30 M uzyka  
n a  dob rano* .

W ARSZAW A II
14,02 M u zy k a ; 14,07 K ro n ik a  W a rsz a . 

w y ; 14.15 M u zy k a ; 14.43 R ep o rta ż  dżw ie. 
kow y sp o r to w y ; 14.53 M uzyka z p ły t; 18.80 
S ta r a  W arsz a w a ; 18.37 K o n c e r t ży czeń ;
19,10 A u d y c ja  U te ra ck a ; 
22,05 Muzyk®.

19,25 M uzyka;

C E N I  O 6  t  O 9 ? t  »i PReWMRMAfA MIESIĘCZNA 60 SL

O głoszeńm  drobne handlowe po 18 st. s® w yraz i ’iis<uklwante rodzin, pracy i zguby po 8 
s a  w yra R eklam ow e 1 » m  azerokośel 1 sap;.lit, 40 sł W tek śc ie  red akcyjnym  60 zł.

drukiem  100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowi®,gustyn

ffi B ® A « « a o i a i i r a B at —

CM&Of&BMA PHZt.)M(UE: Contr B iuro Ogł. I Re"' Sp Wyd. . .W ie d za”  Odd* •  W arszaw ie. Al Jero zv tlm el 
oraz iCkó Aa- u lu ry  At J e to z o llm r ttie  63 -  U o n ta r k, «k>ep ,  w yr.il.m iu  a r ly h y .  ł  nym l M araza lkow ak*  1 -
a m at piSm p u ła w sk a  16 -  „OKAISS” . ak lep  * m ai ptńm  . P u lw ske  23 -  k s ięg a rn ia  . .Ś w ia to w id ' Agod* 6 -

W a r s z a w i e .  A! Jerozo-llm skle  Ł2i tef. 58.505
i U rbanow icz sk lep

m at n lśm  P u ła w sk a  16 -  ..O K .4B S' sk lep  t  m ai pism  itu iw skb  «  -  k sięg arn ia  . » w io .„w iu  w ™  n -  Litosli ksleg  * 'lj a .
fo w ld "  fin llbora  M ickiew icza 27 -  keleg ..Ś w ia tow id  Kolo ul. O bozow a 46 -  k s leg . Ś w ia tow id  P rag a , ul I a rg o w a  <8
ezkl* l' porc G rochow ska  2!>* -  M. F i mlek sfełór m at plśn i. P o lska  A g e n d a  P ra so w a  -  Biuro O głoszeń  i R ek lam  ',**»'
w a u l P ie ra c k ie g o  11. P laców ka „C'Z1 te ln lk a ” « W arszaw ie  W ie jska  14 Ś rodkow a ?. M arM atkow ska  g .  N ow y twist l i .  P u ła w .
Bka (9 R ozdzie ln ie  g a ze t-  Pl Inw alidów  (Ż oliborz) '.ygm uB tow aha  6 < P o in a f t .k a  '48 S lu r s  „ O rb is u  W arszaw *  Al. J e ro zo ilrn śk a
99 P raea  ul T a rg o w a  70 „ W o ln o ść " , .W arszaw a, ul M arsza lk o w sk - 35 bpó ldz. A gencji P ra so w e j „GLOB — D zlai R ek lam y  —
u l ' Z ł o ta ’ * D ział R ek lan iy  Spó łdz ie ln i W vd'aw nii '•) W y d aw n lc lw s  l.iid r.w e”  -  W arszaw a  ul B ag a te la  t(i m 88 tel ar. 0-67.79.

A w- -i
Biuro O głoszeń  — T eofil P ietresask , W arszawa, W spólna 80, t* ,. *05-28. — F-ma kolportsrska „GONIEC". M srszalkow aka 6*3. 

jggU ijM i Wy(f«wfflia*ej „WIEDZA* Dmk. Spćldrte.lni Wydżaminzej „WIEDZA” Robot mV ar. &
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Jan Dąbrowski
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Co niosła  pani  Stefania
M anifest grupy PPS „W olność"

Opuszczone dziecko

„Niebezpieczeństwa t  K tóż  
m yślał o nich, gd y  na sercu 
w szyte  w  stare, futro leżały 
dolary na drukarnię, na pa­
pier na pism a Polski ’Walczą­
cej, gdy w  walizce, u kryte w  
tubce pasty do zębów, tkw iły  
wiadomości i rozkazy, a w  rę­
cznej torbie wklejona bibuła 
wileńska  

Stefania Rogowiczowa: „Ze 
wspomnień kurierki", „Robot­
nik“ Nr. SJ/2.

Był to neseser z żółtej glansowanej 
skóry, niewielki neseser na przybory 
toaletowe z lusterkiem  pod pokrywą...

Mieliśmy wtedy poważne trudności 
^kom unikacyjne". Pierwszy do W ar-- 
szawy poszedł „Bogumił", niosąc jesz­
cze na maszynie napisany tekst nasze­
go „Manifestu Wolności**. W iadom oś­
ci od ni cm, zaszyfrowane ną zwykłej 
pocztówce ' w?ły być dokładne.
D ru ji p. i, 3  el“_ który poniósł 
już „poprą .vi. ’ naszej własnej
d rukam i konspiracyjnej wydrukowa­
ne wydanie „Manifestu". W raz z nim 
„zapisała się na uniw ersytet", — czy­
li — wedle naszego kodu — przeszła 
granice tow arzyszka Kama, m łoda k ra ­
kow ianka z ZNMS, która paliła się do 
kurierskiej roboty bo... bo je j ubó­
stw iana wychowawczyni kiedyś ku ­
rierką  była. Ta poszła zresztą do Lwo 
wa, na-wiązać kontak t z grupą mło­
dych lewicowców, o których działal­
ności mieliśmy już wiadomość. Roz­
kaz dostała surowy, by za wszelką 
cenę złapała kontakt z tow. Hochfel- 
dem. Niestety! Poszła i nie wróciła...

Zastanawialiśmy się właśnie nad wy 
s’aniem następnego kuriera do W ar­
szawy, o której politycznym życiu 
mieliśmy wciąż mętne i fantastyczne 
wiadomości, gdy pewnego dnia nod- 
czas obiadu w stołówce dla dziennd- 
karzy-uchodiców  odciągnął mnie na 
bok tow. „Rafał". Gdy znalazł się je ­
szcze i „Roman", a zatem prawie ca­
ła  egzekutywa Komitetu Głównego 
grupy PPS „Wolność* była w komple­
cie, poinformował nas, że pani Stefa­
nia Rogowiczowa wyrusza właśnie do

Już ukazał się

106 nr
„Trybuny Wolności”

o następującej treści:
JÓZEF KOWALCZYK — Doniosła u -

mowa
ALEKSANDER LITWIN — Linia po­

działu
JÓZEF DUBIEL — Fakty nieodw ra­

calne
WŁODZIMIERZ SOKORSKI — Ruch 

zawodowy w obliczu wyborów
BRONISŁAW MINC — O właściwe 

drogi przedsiębiorczości prywatnej
STEFAN TARNOWSKI — W ersal nie 

powtórzy się
SEWERYN. ŻURAWICKI — Nowe 

polskie prawodawstwo w służbie 
społecznego postępu' -

MARIA TURLEJSKA — Polska P a r­
tia Robotnicza w  roku 1942. Fąkty 
i dokumenty

Z ŻYCIA PARTII — W ybory a praca 
wśród kobiet. O pracy agitacyjnej 
w obwodzie

NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 
— Rumunia po wyborach (czyżby 
zmierzch imperializmu)

W arszawy i ma powrócić do Wilna. 
Idzie zaś drogą przaz naszych kurie­
rów dotychczas nieużywaną: przez
Prusy Wschodnie.

Pomoc dla „Kraju"
Tow „Rafał" uzyskał od pani Ste­

fanii obietnice, że zabierze naszą pocz 
tę i pieniądze. Mieliśmy wówczas spo­
rą  sumkę przesłaną przez tow. Stań­
czyka z Paryża i uważaliśmy za świę­
ty swój obowiązek dostarczyć jak  naj 
więcej pieniędzy Partii w „Kraju". 
My sami bowiem, urzędowo traktow a­
ni w faszystowskiej i neutralnej L it­
wie jako uchodźcy, czuliśmy się tech­
nicznie „na emigracji". Poza tym  za­
wsze mieliśmy kolosalne możliwości 
zaspokojenia naszych potrzeb finanso 
wych dla roboty miejscowej.

Pani Stefania zastrzegła sobie tylko, 
aby nasza .poczta" była dobrze scho­
wana i mogła w ytrzym ać naw et suro­
wą rewizję granicznego „Gestapo'1.

Był to neseser z żółtej glansowanej 
skóry, niewielki neseser na przybory 
toaletowe z lusterkiem  pod pokrywa..

Ta właśnie pokrywa stała się dla 
mnie punktem  wyjścia. Mnie bowiem 
powierzono przyrządzenie bagażu. Po- 
czty było niewiele. Kilka egzempla­
rzy „Manifestu W olności", kilka o- 
dezw, aby towarzysze warszawscy 
wiedzieli, że nie zasypiamy gruszek w 
popiele i list. List z raportem  organi­
zacyjnym, w którym  zgrubsza charak- 
(“-yzowaliśmy naszą dotychczasową 
robotę i zam iary na przyszłość. Mie­
liśmy zresztą zupełnie w yjątkow ą sy­
tuację, siedząc niedaleko od granicy 
„Generalnego G ubernatorstwa", a je ­
dnocześnie dzięki neutralności Litwy 
posiadając możność listownego i tele­
graficznego porozum iewania się z ca­
łym światem. Predystynow ało to nas 
do roli „stacji przekaźnikowej", o r­
ganizacji kadrow ej z wysoko rozwi- 
n 'ętą „techniką". Główna trudność po­
legała na naw iązaniu pierwszych kon­
taktów, ustaleniu szyfrów i adresów-.

jeden duch: duch walki o wolność lu­
du, o sprawiedliwość społeczną w od­
rodzonym i wyzwolonym kraju.

Żadnych podejrzeń
Jeszcze trochę roboty z wklejeniem 

tek turk i w skÓTę .pokrywy, z um oco­
waniem lusterka. Neseser b y ł gotów. 
Byłem zeń zupełnie zadowolony. Żad­
nego śladu podejrzanych m anipulacji. 
W szystko trzym ało się mocno i nie bu 
dziło żadnych podejrzeń. Neseser zre­
sztą nie był zbyt nowy, by nie budzić 
niczyich pożądań, ani podejrzeń przy 
skrom nym  -wyglądzie kurierki.

Neseser wziął ode m nie „Rafał". Od 
dał pan i Stefanii i za dwa- dni w za­
łodze naszej stołówki ' zabrakło nie­
postrzeżenie jednej osoby. Dłużyły się 
nam  dni, czekaliśmy niecierpliwie, z 
nadzieją ze zwątpieniem...

P o z n a ń s k i  ZOO

KALENDARZ WYBORCZY 2511

Pokrywka neseseru
Gdyśmy kiedyś rozmawiali z „Da­

nielem" o sposobach chow ania listów, 
które po kolei okazywały się zbyt n a ­
iwne dla niemieckich pograniczników, 
powiedział wtedy: „No, przecież nie bę 
dą na przykład rozkręcać każdego 
włókna m ateriału".

I dlatego moim punktem  w yjścio­
wym stała się właśnie pokrywka. Od- 
Uleilem skórę od tekturowego wiecz­
ka, starannie podzieliłem kawałek tek­
tury  na trzy warstwy. W  środkowej 
wycięliśmy okienka. W okienko te, 
dokładnie na grubość warstwy tek tu ­
ry  nałożyliśmy naszą „pocztę". Potem 
wszystkie -trzy w arstwy zostały pieczo 
łowicie sklejone, sprasowane, obcięte 
solidnym introligatorskim  nożem. Nikt, 
m ając w ręku ten kaw ałek teklury 
nie wywęszyłby i nie wymacał, że k ry­
je  on płom ienne słow a Manifestu, 
wzywające do walki z najeźdźcą, p re ­
cyzujące nasz program  społeczny, w

imię którego w alka ta toczyć się 
miała.

„Aby ofiara  krw i, od wielu lał skła 
dana hojnie n ie poszła znowu na m ar­
ne"... głosił nasz Manifest i precyzo­
wał dalej, jaką  Polskę chcemy wywal­
czyć, jaką  widzieć z grobu pow-stają- 
cą. Była to Polska Ludowa, Polska 
Socjalistyczna. Manifest nasz, pisany 
dnia 7 listopada 1939 roku, tak  do­
kładnie pokryw ał się z Manifestem 
Polskiego Komitetu W yzwolenia Na­
rodowego, jakby pisał oba jeden czło­
wiek. I w rzeczywistości w obu tkw ił

TR1CH v m  P W W V E  (15) Przekład Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
—  I dla m nie też, ale trzeba się jakoś .pocieszać. Pow iedział 

pan dwadzieścia siedem?
—  Tak.
Rawik zastukał, nikt mu nie odpow iedział. Zastukał raz jesz­

cze i usłyszał niewyraźny głos. O tw orzył drzwi i zobaczył k o­
bietę. Siedziała na łóżku koło bocznej ściany. Była całkow icie  
ubrana, miała na sobie ten sam granatowy kostium , w  którym zo ­
baczył ja po raz pierwszy. W yglądałaby m oże na mniej zagubiony 
istotę, gdyby leżała w  szlafroku. A le tak, w  ubranej, n iew iadom o  
dlaczego i dla kogo, po prostu z przyzwyczajenia, które zatraciłd 
wszelki sens —  było coś, co poruszyło serce Rawika. Znał takie 
w idoki, w idyw ał setki ubranych ludzi, którzy tak właśnie sie­
dzieli: uciekinierzy, zagnani bezpow rotnie do obcych kra;ów . W y  
serka niepewności, oto, jak siedzieli, nie wiedząc, dokąd tść, i tyl­
ko przyzwyczajenie 'rzymało ich przy życiu.

Zamknął za sobą drzwi.
—  Spodziewam się, że pani nie przeszkadzam — pow*edzial, 

czując jednocześnie, jak bezsensownie brzmią te słowa. I cóżby 
jej m ogło przeszkodzić? Zapew ne nic. Położył kapelusz na krze­
śle. —

—  Czy zdołała pani wszystko załatwić?
—  Tak, nie było tego dużo.
—  Żadnych kłopotów ?
—  Nie.
U siadł w jednym fotelu  Sprężyny zatrzeszczały, wyczuł, że 

jedna jest złamana.
—  Czy pani chciała wyjść?
-—  Tak, trochę później. N igd zie  specjalnie, ot tak. Co w ię ­

cej można zrobić?
—N ic. I to w porządku na parę dni. Czy pani o ikono w Pa­

ryżu me zna:

A*
wn ipodazaa obiadu włość: Jeatt.. P a ­
nią Stefanię .powitano M tyetaniacto- 
wym nałożeniem d y iu ra  pnry r o r it- 
wandu potraw  (w slołówea now ej 
kwitła zasada samoobsługi). I tarlho ac 
spokojnego uśmiechu, a jakim  nlefctó 
rym  z  nas podaw ała pełna tf tlen e  n i ­
py, wnioskowaliśmy, że m isja  je j uda­
ła się.

R aport dostaliśmy później. Pi*«z 
„Rafała". I  n ie  tylko raport, a£e i  Hat 
bezcenny. List był od Statmstaw a Du­
bois. Był on zresztą pasany na  ewen­
tualność jawnego przewożenia. Dawał 
nam  w łatw o dla na* zroaaamtatyeh e - 
m ówieniach obraz sytuacja pd ityce- 
nej w- stolicy. Ścisnęły się nam  serca 
na wiadomość o panującym  w Partia 
rozbiciu.

, O gródki działkowe**
Pisał nam  bowiem Stasiek, ża w 

wym czasie „rozpowszechniła się m o­
da na ogródki działkowe. Każdy upra 
wia je na sw oją rękę i naw et m a do­
bre dochody. Uprawia i „pan Kari 
mieTz" i „Pan Zygmunt". A ostatn i— 
to naw et dziwne skrzyżowania roślin 
hoduje i pewno się jakichś dziwolągów 
botanicznych dochowa...— tak mniej 
więcej inform ow ał nas tow. Dubois o 
działalności dawnych „asów" party j­
nych — Pużaka i Zaremby. Dalej by ­
ło kilka ogólnych wskazówek d podzią 
kowa/i za wiadomości i .pomoc.

List był dla nas bezcenny. Mieliś­
my już m niej więcej świadomość, co 
nam  robić wypada, z kim  rozmawiać, 
a  kogo unikać. Chwalono nas za n a ­
szą prącę i oczekiwano dalszych wie­
ści. Dziękowano i>«m za pieniądze, 
które choć chodziły kilkoma drogami 
— wszystkie doszły.

Był to  neseser z żółtej, glansowamej 
skóry. Zwykły neseser na przybory 
toaletowe... Z tym  neseserem w ręku 
ruszała w jedną ze swych wędrówek 
pani Stefania, kurierka organizacji 
wojskowej, a jednocześnie i  kurierka 
w ileńskiej grupy PPS „W olność". W 

( nim to kry ła  się w łaśnie owa „wileń- 
i ska bibuła" wspom inana w jej p a ­

miętniku, k tó ry  — niestety — doszedł 
do nas już zza grobu.
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Szykując słę do zbliżających się Świąt, pamiętaj, 

Która potrzebują opieki |  serca.
ł e  są dzieci.
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Nowe wydawnictwa „Książki"
Nakład tygodnika „Chłopska Dro­

ga" — Poradnik ro ln ika, kalendarz 
na rok 1947, okładkę i wkładki po rt­
retowe odbito w zakł. graf. „A. P. A. 
— Rotofot", W arszawa. Bogato ilu ­
strow any zdjęciami i szkicami, za­
wiera wiele interesujących artykułów 
i inform acji dla ludności wiejskiej, 
str. 260.

— Kalendarz uczniowski „Książki". 
Podzielony na 4 działy: wiadomości 
o zjawiskach w przyrodzie, krótkie da 
ne o Polsce Odrodzonej, wiadomości
0 szerokim śwlecie, różne pożyteczne
1 ciekawe inform acje z dziedziny spor­
tu, techniki, nauki, wynalazków itd., 
poza tym 3 specjalne m apki. Bardzo 
interesująco zredagowany, zaopa­
trzony w liczne ryciny, str. 315.

— „Trzyletni plan odbudowy gos­
podarczej Polski" — Przemówienia 
min. Przem ysłu H. Minca, Prezesa 
CUP-u, Cz. Bobrowskiego, Min. Skar­
bu K. Dąbrowskiego na XI sesji KRN, 
str. 64.

W ładysław Gomułka (Wiesław) W i­
cepremier, m inister Ziem Odzyska­
nych, H ilary Minc — Minister Prze­
mysłu — „Nasza gospodarka na Zie­
miach O dzyskanych", przemówienia 
na drugim zjeździe przemysłowym

Ziem Odzyskanych we W rocławiu, 
str, 50.

S. Bojko i W. Kalicki — „Plan 
Trzyletni 1946 — 1919". Poglądowe 
tablice statystyczne, b. liczne i barw ­
ne schematy porównawcze, str. 15.

Prof. I. F. Potak — „B udoya 
wszechświata" — ósmy zeszyt biblio­
teki popularno -  naukowej, zawiera 
liczne zdjęcia i rysunki układów ko­
smicznych, str. 72.

Zofia Żurakowska — „Roman i 
dziewiętnastu", powieść dla młodzieży. 
Szybko tocząca się akcja przedstawia 
życie młodych chłopców i dziewcząt 
w ciągu roku szkolnego, str. 116.

Hugh Lofting — „Podróże do' [ora 
Dolitłle", przekład Janiny M ortkowi- 
czowej, ilustracje autora, okładka 
Teresy Roszkowskiej. Interesujące 
przygody bohaterów odbywają się w 
toku podróży dookoła świata, sir. 
275.

Lucyna Krzemieniecka — „O m ary­
narzu Sylwestrze", ilustracje Zofii 
Fiałkowskiej. Piękne opowiadania i 
wierszyki dla dzieci, str. 57.

H. C. Andersen „Ra'-* *‘ w -hór 
12 najładn ;ejszgrch h isk ry jek  ula dzie­
ci, str. 148.

—  N ie .
— ■. Żywej duszy?
K obieta leniw ym  gestem  podniosła g łow ę
—  Żywej duszy, prócz pana, gospodarza, kelnera i poko­

jówki. —  U śm iechnęła się słabo. —  N iew iele , co?
—  Istotnie. A  czy pan... —  Rawik starał się przypomnieć so­

bie nazwisko zm arłego. Zapom niał.
—  N ie  —  powiedziała kobieta —  Raszyński m iał tu przyja­

ciół, ale nigdy ich nie w idziałam . R ozchorow ał się zaraz po przy- 
jeździe.

Rawik nie przyszedł z zamiarem pozostania na dłużej, ale 
widząc, że kobieta w ten w łaśnie sposób siedzi, zm ienił zamiar. —  
Jadła już pani obiad? —  zapytał.

—  N ie , nie jestem głodna.
•—  Coś pani jednak jadła w  ciągu dnia?
—  O wszem , w południe. W  ciągu dnia łatwiej. W ieczorem ...
Rawik rozejrzał się. M ały pokoik pachniał opuszczeniem  i li­

stopadem.
—  Trzeba wyjść —  pow iedział —  chodźm y! Pójdziemy coś 

zjeść.
Spodziewał się oporu, ale zdawała sie tak na wszystko obo­

jętna, że nic jej nie m ogło poruszyć. W stała jednak od razu i się­
gnęła po deszczowy płaszcz.

—  Tak nie można, —  powiedział —  to za lekkie! Czy nic 
ma pani cieplejszego płaszcza? Zimno.

—  N iedaw no deszcz padał...
—  Ciągle pada, ale jest zimno. M oże pani coś weźm ie pod 

spód, jakiś inny płaszcz albo przynajmniej sweter?
—  Mam sweter.
Zbliżyła sie do większej walizy Zauważył, że nic jeszcze nie 

wypakowała. Wyjęła z w a lry  czarny sweter, zdjęła żakiet i na­
łożyła go. Miała piękne, proste ramiona. Potem sięgnęła po swój 
baskijski beret i nałożyła żakiet i płaszcz! —  Tak lepiej?

—  O w ielę lepiej.
Zeszli po schodach. N ie  było tu już gospodarza. Za tablicy 

ż kluczami siedział dozorca. W oniał czosnkiem  i sortował listy. 
Przy nim siedział bez ruchu dropiaty kot i  przyglądał mu się.

—  Ciągle się pani zdaje, że pani nic nie przełknie? —  spy­
tał Rawik na dworze.

—  N ie  wiem . Pew no nie w iele.
Rawik zatrzymał taksów kę N o , to jedziemy „Pod piękną

Jutrzenkę”. Tam nie trzeba koniecznie jeść obiadu.

„Pod piękną Jutrzenką” nie było zbyt ciasno. Pora była za­
nadto spóźniona. Znaleźli stolik w  m ałym pokoiku na górce 
o niskim suficie. Prócz nich, była tu tylko jakaś para, która jadła 
ser, siedząc przy oknie, i chudy, samotny człowiek, siedzący przed 
górą ostryg. Przybył kelner i krytycznie zbadał zbrudzony obrus. 
Potem  zdecydow ał go zmienić.

—  D w ie  w ódki —  zam ów ił Rawik —  zimne.
■—  N apijem y się czegoś i zjemy zakąski —  p ow :e ’z?ał do 

kobiety —  to będzie d h  pani najlepsze. Restauracja sły *e z za­
kąsek. W łaściw ie nic tu poza tym nie ma W  każdym razje trud.m  
coś dostać. Mają w iele zakąsek gorących i zimnych, jedne lepsze 
od drugich. Spróbujemy.

K elner przyniósł w ódkę i czekał z uwagą. —  Karafka różo­
w ego —  pow iedział Rawik —  czy macie Anjou?

—  Anjou w otwartym naczyniu, różowe. Owszem , panie.
—  Świetnie. Duża karafka na lodzię. I zakąski.
K elner odchodził, ale w drzwiach omal że nie wpadł na da­

mę w kapelusiku z czerwonym piórkiem, która pędem biegła po 
schodach. Odsunęła go na bok i runęła na człowieka z przed 
ostryg. —  Albercie —  powiedziała —  ty Świnio...

—  Ts, ts. —  Albert robił uspokajające gesty, wskazując w o ­
koło. .---------

—  Ty nie tsykaj —  kobieca położyła na obrus mokry parasol 
i usiadła z determinacją. Albert nie wyglądał bynaimnie, na zdu­
m ionego. —  K ochanie —  powiedział i kończył szeptem.

Rawik uśmiechnął się i podn:ósł kieliszek.
—  Duszkiem  — powiedział —  salute!
—  Salute! —  powiedziała Joanna M adou i wypiła.

Podw ieziono zakąski małym wózeczkiem . —  Coby pani
z ja d ła ? —  Rawik spojrzał na kobietę —  najprościej będzie, jak 
pani nałożę na talerz.

(D alszy ciąg nastąpi)


